Warszawa, dnia 26 (14) (Czerwca 1886 r. 


TYGODNIE PLITYCIN, PÓŹ 


BOIT | LUTYRACKI 


PRENUMERATA „PRAWDY” 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 
cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, 50, rocznie | 


rs. 10. 


Adres: Zielna Nr. 7-a. 


niedziel i świąt ważniejszych od godz, 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar- 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem | Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz luh jego 


miejsce. 


"Badania naukowe: Ustrój społeczny u ludów pierwotnych I.-— Mózg i dusza podlug 
ką: Literatura czeska: Wznowienie sporu o autentyczności 
p. Jana Karłowicza, — Literatura rosyjska: Aleksander Ostrowskij p. J. L. P. — Literatura francusl 


opisów królowodworskiego i zielonogórskiego V. 
L'Abbé Joseph Lemann, Edmond et Jules de Gon- 


court, Jules Case, Robert Case p. P. — Teatr p. W. W. — Fejleton: Liberum veto p. Posła Prawdy. — Na widnokręgu p. Nieborskiego.— Prasa rosyj- 
ska. — Kronika bieżąca. — Odpowiedzi redakcyi, — Ogłoszenia. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się ja- 
ko dodatek kwartalny, dokończenie Logiki 
Liarda. 


POLITYKA. 


OBŁĘD NA TRONIE. 


Zaledwie król bawarski zamknął oczy, 

z życia jego rozeszła się po prasie europej- 

_ skiej taka woń, jak z ciała człowieka, któ- 

_ ry dlugo chorował. Okazało się bowiem, że 
na tronie siedział waryat, któremu w gwał- 
towniejszych wybuchach nakładano kon- 
stytucyjny kaftan, ale który od pierwszej 
chwili swych rządów działał w obłędzie, 
Dla honoru narodowego, dla wielu zresztą 
innych względów trzeba w ludzi wmawiać, 
że ów obłęd był wypadkiem czasów osta- 
tnich; kto wszakże zestawi obficie i bez 
przeszkody już dziś wyrywające się na 
swobodę szczegóły jego życia, ten obronę 
dra Schleissa uzna za takie same chybione 
mędrkowanie, jak wywody owego niemca, 
przypisującego dramaty Shakespeare'a — 
Baconowi. 

Już w dziedzictwie Ludwik II zdradzał 
chorobliwą manię wielkości (paranoia). 
Doprowadzając ad absurdum przyszłą swą 
rolę (waryactwo często polega na nie- 
złomnej konsekwencyi), jako dziecko już 
nie pozwalał nikomu ze zwykłych śmier- 
telników dotykać się, tak że raz musiano 
użyć wielu trudów, zanim lekarz zbadał 
mu puls. Zostawszy królem, miewał — 
jak wszyscy cierpiący na zboczenia umy- 

_ słowe — stany zupełnej prawidłowości ro- 
zumu, ale nigdy nie opuszczała go mania 
wielkiego o sobie mniemania. Zawiedzioną 
miłością, upodobaniem w samotności, wre- 

jzcie artyamem tłomaczono jego różne 


dziwactwa; dziś okazuje się, że ono płynę- 
ły z tego samego źródła, co i szał jego 
brata, obecnego króla a oddawna ubezwła- 
snowolnionego kaleki. Logicznie rozwija- 
jąc ideę swojego majestatn, przesłonił się 
obłokiem przed oczami poddanych, z po za 
którego wychodził tylko dla objawienia 
swej woli. Mieszkania tak urządzał, ażeby 
mógł ukazywać się nagle i znikać śród 
złudzeń teatralnych, a nierzadko dawał 
ministrom posłuchania niewidzialny. Sy- 
pialnia jego w jednym zamku przedsta- 
wiała kaplicę, w której na miejscu ołtarza 
stało łóżko. Ażeby tem większą otoczyć się 
tajemniczością i urokiem, występował tyl- 
ko w nocy. Nigdy nie wiedziano, gdzie jest 
i co robi, a nieraz, gdy przypuszczano, że 
siedzi w zamku, wracał z gór lub zawia- 
damiał, że siedzi w chacie. W kierunku 
romantycznej półboskości popehnęła go 
silnie muzyka i treść oper Wagnera, który 
dziwaczną fantastycznością rozstrajałumysł 
króla. Legendowe postacie godziły się do- 
skonale z jego wyobrażeniami oswem nad- 
ziemskiem posłannictwie. Poznawszy Lo- 
hengrina, zapragnął Ludwik, jak ten boha- 
ter, pływać na łabędziu. Kazał więc zrobić 
na dachu zamkowym basen, napełniony 
zabarwioną wodą, po której pływał w łód- 
ce, ciągnionej przez sztucznego łabędzia, 
dopóki się nie skąpał i nie zaprzestał tej 
rozrywki. Zidziwiono się niepomiernie, że 
pomimo swych szlachetnych uczuć żądał, 
ażeby ministrów ochłostano i wyłupiono 
im oczy, a służbę za przekroczenie skazy- 
wał na tortury, że fryzyerowi swemu czy 
lokajowi powierzył utworzenie nowego 
gabinetu; tymczasem okrucieństwo to było 
bardzo zrozumiałem w człowieku, który 
nie uważał się za człowieka i którego mu- 
siał oburzać opór ludzi — według niego 
i wobec niego — sobie równych, od lokaja 
do ministra. F 
Kronika tego obłędu jest tak bogatą, że 
na poparcie go możnaby przytoczyć setki 


bardzo wymownych dowodów; nie będzie- 
my wszakże trudzili nimi uwagi czytelni- 
ków, gdyż nas z oddalenia obchodzą tylko 
zasady i wypadki o wpływie szerszym, niż 
koło interesów miejscowych. Ministrowie 
złożyli przedstawicielom narodu cały ma- 
teryał, nzasadniający odsunięcie króla od 
steru i powołanie regencyi, żądając, ażeby 
akta te za pośrednictwem sprawozdań 
dziennikarskich nie zostały przeniesione 
na widok publiczny. Odgadnąć łatwo, że 
tu nie idzie — jak plotka utrzymuje—o za- 
tarcie śladów „gwałtu,* popełnionego na 
osobie monarchy, ale o zamknięcie ust słu- 
sznej skardze na doradców korony, że 
wcześniej nie położyli tamy obłąkanej 
swawoli. Pomieszanio zmysłów Ludwika 
ministrowie widzieli dawno, ale bądź z o- 
bawy, bądź z poczucia korzyści, jaką im 
zapewniało to bezgłowie państwowe, za- 
krywali prawdę. Dziś więc naród, po- 
znawszy ją, mógłby ich obciążyć wielką 
odpowiedzialnością za postępki króla, i to 
nietylko za marnctrawstwo, ale za spisko- 
wanie z francuskimi Orleanami przeciwko _ 
Niemcom. Nie chcą ogółowi otworzyć drzwi. 
podczas obrad, bo znają swoją winę. 

Jeżeli dla bawarów przykrą być musi 
myśl, że przez lat tyle podlegali rządom 
waryata, to drugi waryat, zasiadający po 
nim na tronie, tworzy położenie rozpaczli- 
we. Bo uprzytomnijmy sobie tylko uczucia 
narodu w takiej chwili, nie zapominajmy, 
że on składa przysięgę na wierność obłą- 
kanemu i że wszystkie władze działać bę- 
dą w imieniu obłąkanego. O powrocie bo- 
wiem Ottona do zdrowia nie ma już mo- 
wy: zamrze on w swojem kuracyjnem 
więzieniu. Ominąć go przy następstwie 
tronu nie zdołano, gdyż konstytucya ba- 
warska nie przewiduje takiego wypadku 
inie daje odpowiedniej dyspensy. Fakty- 
cznie rządzić będzie Luitpold, ale maje- 
stat królewski pozostanie na nieszczęśli-- 
wym szaleńcu. d 
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Przykład ten jest nadzwyczaj pouczają- | 
cym. Mamy przeduprawnienie idei, ogoło- 
conej zupełnie z postaci realnej, mamy 
niedorzeczność legitymistyczną w całej 
swojej chwale. To nie monarchizm osobo- | 
wy, konkretny, ale czysto formalny. Na 
tronie zasiada nie człowiek, mogący źle 
lub dobrze sprawować rządy, ale widmo, | 
lalka bezwładna, Wyroki i ustawy wycho- | 
dzą w imieniu istoty, która nie ma na nie 
żadnego wpływu, która nawet o nich nie 
wie. W łonie aż do bezsensu ścisłej pra- 
wowitości wylęga się jaskrawa niepra- 
wość, która nadużywa cudzego imienia, | 
która niepytaną wolę podstawia w ramy 
swej własnej, która gra bezczelną kome- | 
dyę. „Jego Królewska Mość Otto raczył | 
itd.*, a Jego Królewska Mość Otto nicze- | 
go nie raczy, bo siedzi w szpitalu warya- 


tów io niczem nie wie. Jest to niby legi- | 
tymizm, a właściwie jest to bądź gwałt, | 
| 


bądź farsa, Czemuż nie ominąć tej chiń- 
szczyzny i nie powierzyć korony regento- 
wi, zamiast nią, jak gdyby na urągowi- 
sko, ozdabiać głowę nieszczęśliwego wa- 
ryata? Ozy on zasłużył na te błazeństwa, | 
czy one odpowiadają godności narodu? | 
Bami wyznawcy idei nie powinni skazy- | 
wać jej na taką poniewierkę i ogranicze- | 
nie prawdziwie karnawałowe, zwłaszcza | 
jeśli ją tak skompromitował przedstawi- | 
ciel poprzedni. Pojmujemy cześć dla niej 
bez względu na takie lub inne wcielenie, | 
ale nie pojmujemy dobrowolnego pośmie- | 
chu. Obecny rząd bawarski jest wprost 
humorystycznym rządem z Fliegende Blät- | 
żer lub operety. 

Są to wszakże uwagi, nastręczające się 
ze stanowiska bawarskiego. My możemy | 
być tylko obojętnymi jej widzami i nie | 
odczuwać smutku tam, gdzie go patryo- 
tyzm miejscowy odnajduje. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Działalność przedwyborcza w Anglii 
rozpoczęła się już w najlepsze, wybitniejsi 


N 
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przewódcy ogłaszają manifesty i zwołują 
meetingi. Wyborcy liberalni, wbrew ocze- 
kiwaniom przeciwników billu, powszech- 
nie prawie oświadczają się za polityką ir- 
landzką Gladstone'a. Za wskazówkę togo 
usposobienia służyć mogą owacye, jakich 


` przedmiotem był ów mąż stanu w podróży 
| swej do Edymburga. Hartingtonowi, który 


wraz z kilkudziesięcioma stronnikami, t, z. 
umiarkowanymi whizami głosował prze- 
ciw billowi, wyborey jego dali naganę, Ir- 


landczycy krzątają się także i czynią, eo 
| mogą, dla ułatwienia zwycięstwa Gladsto- | 


ne'ówi. Parnell ma zresztą kłopot z odła- 
mem rewolucyjnym stronnictwa narodo- 


| wego, które dotychczas zachowywało się 


dosyć spokojnie, oczekując na rezultaty o- 
brad parlamentu, a obeenieznowu oświadcza, 
iż zamierza powrócić do „polityki dynami- 
towej.* Homerulerzy zaś nie mogą stano- 
wczo zerwać związku z partyą skrajną, 
ponieważ grożba powstania i odwetu dy- 


ce, zapomocą którego spodziewają się po- 
zyskać ustępstwa i którego w ostatecznym 
razie sami użyją. s: 
Austryacka Rada państwa po dwudnio- 
wych rozprawach nad cłem od nafty od- 
rzuciła większością 6-ciu głosów wniosek 


; namitowego jest i dla nich orężem w wal- į 


Suessa, uchwaliła zaś poprawkę Abraha- | 
mowicza, podnoszącą clo od nafty nieoczy- | 


szczonej do 2 złr. Dwunastu posłów pol- 
skich wstrzymało się od głosowania, żeby 
nie zrywać solidarności z Kołem. Komi- 
czny i poniżający był widok posłów pol- 
skich, którzy podczas rozpraw nie zabierali 
woale głosu, podówczus gdy niemcy wy- 
mownie bronili interesów Galieyi, Mniej- 
sza 0 to, jaki eel ostatecznie mieli centrali- 
ści, ale dla wyświetlenia sprawy nagroma- 
dzili tyle dowodów, że bojaźliwa polityka 
Koła polskiego staje dziś w gorszem je- 
szcze oświetleniu. Dunajewskiemu wprost 
zarzucali współkę z przemytnikami, mini- 
ster zaś mógł odpowiedzieć tylko, że go- 
dność własna nie pozwala mu tłomaczyć 
się z zarzutu. Opinia publiczna w kraju, 
jakkolwiek zbałamucona i zahukana, coraz 
wyraźniej oświadcza się przeciw większo- 
ści Koła, dowodem tego są np. wybory 
w Stryju, gdzie nawet szlachta odrzuciła 
kandydata zachowawczego i wybrała p. 
Szczepańskiego, człowieka przekonań libe- 
ralnych, który zresztą, jako przemysłowiec 
naftowy, wyraźnie potępia zachowanie się 
Koła. 

Mowa księcia bułgarskiego o zjednocze- 
niu narodu nie podobała się dyplomatom, 
bardziej jeszcze oburzają się niektórzy, że 


i zjednoczenie faktyczne odbywa się po- 
spiesznie i stanowczo, bez pozwolenia Eu- 
ropy. Podobno nawet ze strony jednego ] 
mocarstwa czyniony jest na Portę nacisk, | 
ażeby powstrzymała zapędy księcia Ale- 
ksandra, które wywołać mogą nowe zawi- 
kłania, ji 
Trikupisowi udało się przeprowadzić re- 
formę zbawienną dla Grrecyi. Dotychczus 
z każdych 10,000 ludności wysyłano do 
parlamentu jednego przedstawiciela i z ka- 
żdym rokiem zwiększała się liczba deputo- 
wanych, która obeenie doszła do 245, Te- 
raz postanowiono zmniejszyć liczbę po- 


| słów do 150 i zniość głosowanie okręgami, 


a 


natomiast zaś zaprowu głosowanie 
z listy, zapomocą tego środka rząd spodzie- 
wa się wykorzenić przekupstwa i inne 
nadużycia, jakie działy się otwarcie przy 
wyborach. 

W Belgii miały miejsce znowu rozruchy 
robotni które przecież nie przybrały 
tak groźnych rozmiarów, jak poprzednie. 
Wzburzenie umysłów trwa ciągle, rząd 
zaś nie widzi innych środków zaradczych, 
jak: rozwiązywanie zebrań i konfiskaty 
dzienników lub aresztowanie redaktorów. 
Postępowanie tego rodzaju rozdrażnia tyl- 
ko umysły i doprowadzi w końcu do stra- 
sznego wybuchu namiętności. 

Komisya senatu francuskiego oświad- | 
czyła się przeciw ustawie o wydalaniu 
książąt, rządowi jednak udało się przepro- 
wadzić ją w Izbie wyższej, chociaż dosyć 
słabą większością głosów, gabinet bowiem 
oświadczył, iż w przeciwnym razie podaje 
się do dymisyj, 

Eskadra franeuska zajęła Nowe Hebry- 
dy w Australii. Wyspy te znajdowały się 
dotychczas pod opieką brytanską, Anglia 
więc żąda usunięcia załogi francuskiej, 
z Paryża zaś odpowiadają, że uczynią to 
chętnie, ale po wyjaśnieniu sprawy, W re- 
zuliacie nastąpi zapewne jakaś umowa, na 
której obie strony nie stracą. 


BADANIA NAUKOWE. 


USTRÓJ SPOŁECZNY 
U LUDÓW PIERWOTNYCH. 
L 


Hypoteza Darwina, teorye Lyella, wy- 
kopaliska paleontologiczne i wykrycie co- 
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POWIEŚĆ. 
ODDECH Y- 


Jakkolwiek Trinkbier, otrzymawszy 
wyższą pensyę, nie potrzebował pragnąć 
bezdzietności, jednakże wkrótce przekonał 
Się, że oszczędność nieba w błogosławieniu 
go byłaby bardzo pożądaną. i 

W ciągu czterech lat dało mu ono trzech 
synów i chorobę żony. Panna Kinkel, 
która posiadał« objętość znaczną i wygląd, 
usuwający zupełnie powody obawy o jej 
wytrzymałość, jako pani Trinkbier za- 
wiodła poniekąd nadzieje męża: zaczęła 
chudnąć, marnieć i trzeciego dziecka sama 
już wykarmić nie mogła. 

Przybyła więc mamka, wcale nieprze- 
widywana w budżecie domowym, a — co 
gorsza — przybył nowy syn, poderwawszy 
jeszeze mocniej zdrowie matki. Karmiono 
go już mlekiem krowiem i w głębi serca 


życzono sobie, ażeby szybko opuścił maco- 
szą ziemię, która po urodzeniu odmówiła 


mu piersi ludzkiej i radości rodziców,a po- 
tem odmówiłaby może chleba. 

Po krótkim spokoju Trinkbier znowu 
bał się. 

Wobec zwierzchności czuł się dość umo- 
cowanym na urzędzie, ale od lat kilku, 
prócz pokory i pracy, które uważał za 
swój obowiązek, do dawnych dobrych kre- 
sek nie dodał żadnej świeżej zasługą wy- 
jatkową. O posunięciu się więc ku górze 
zwątpił, gdyż gazety zaczęły wykazywać 
konieczność usuwania „obcych żywiołów“ 
z urzędowania, atowarzysz biurowy spytał 
go znacząco: 

— Właściwie pan jesteś polakiem? 

— Trinkbier — polak? 

— Kiedy pan — odparł kolega — da- 
wniej nazywałeś się Tryncza i dopiero od 
wojny... 

— Przechrzcił mnie pułkownik Kisch- 
ke — wykrztusił Trinkbier, któremu om- 
dlały głos w gardle uwiązł. Po chwili do- 
dał, zdobywając się na lepszą minę: 

— Zapewne pan i o tem wiesz, że za 
dowcipne wybadanie chłopa francuskiego 
dostałem krzyż, że przyczyniłem się do 
zwycięstwa marodowo-liberała w Pozna- 
niu, że... 

— Wiem — zakończył niemiec — i na 
urodziny powinszuję panu. 


Rozmowa ta, odbijająca w sobie prąd 
przebiegający gazety i niewątpliwie try- 
skający ze sfer wyższych, zaklinowała 
Trinkbiera. Po długich dumaniach doszedł 
on do wniosku, że swoją niemieckość musi 
ponownie czemś zaznaczyć — wymaga te- 
ga zarówno tera ze bezpieczeństwo, 
jak i przyszły awans. Ale po jakie wa- 
wrzyny polityczne sięgnąć może skromny 
urzędnik magistratu? Będzie wypieral się 
swego pochodzenia, spotwarzał swoich ro- 
daków, śpiewał „Wacht am Rhein,“ wy- 
znawał „narodowo-liberalizm?* Wszystko 
to Trinkbier robił, aprzecicź widocznie nie 
starł z siebie narodowego piętna, skoro 
mu je z szyderstwem wskazywano. 

Przez pół roku chodził codziennie po 


| tych samych wałach miejskich, na których 


kiedyś przebierał kobiety, mogące go 
uszczęśliwić — i rozmyślał nad sposobami 
załatania na drugiej skórze narodowej 
wszelkich dziurek. Nareszcie pewnego 
wieczoru stanął, jak gdyby olśniony na- 
glym i wielkim wynalazkiem. Twarz roz- 
pogodziła musię, na usta wybiegł uśmiech, 
z oczu strzelilo wesele. Była to wszakże 
przemiana krótka, bo natychmiast radość 
rozpłynęła się w pognębieniu, które ją 
zmyło i zamroczyło cieniem wewnętrznej 
walki. Jak zwykle w trudnych wypadkach 
poszedł do żony i otworzył przed nią swo- Ę 


raz wcześniejszych dowodów bytności ozło- 
wieka — wszystko to dodało silnego bodź- | 
oa pracom w kierunku zbadania praw roz- 

woju ludzkości i zadziergania na tle teo- 

ryi rozwojowej świata organicznego rów- 

nież dziejów naszego rodu. Jak żył i byto- | 
wał człowiek przedhistoryczny, jakiemi | 
drogami powstały i postępowały obecne | 
ukształtowania społeczne, jak kroczył | 
umysł człowieka, jak rozkwitał świat jego | 
uczuć, pojęć etycznych i kategoryj estet; 
cznych — oto kilka pytań, coraz częściej | 
zatrącanych przez coraz liczniejsze grona | 
mężów nauki. Ukazują sięprace Lubbocka, 
Mac Lennana, Tylora, Hovelacque'a i in., 
a wszystkie opierają się na założeniu, że 
ludzkość rozwijała się w sposób „przyro- 
dzony,* tak samo jak cały wszechświat — 
mocą właściwych sobie praw „natural- | 
nych.“ Wszystkie też wychodzą jeszcze 
z drugiego wspólnego przypuszczenia, mia- | 
nowicie, że teraźniejszość ludów „dzikich* 
przedstawia tylko jakby zastygłą i skrze- 
płą przeszłość obecnych szczepów „cywili 
zowanych.* W ogólnych swych zarysach | 
rasy wszystkie rozwijałyby się według | 
tych samych praw — z tą jedynie różnicą, 
że niektóre, dzięki sprzyjającym okoliczno- | 
ściom (np. różnorodności geograficznej | 
i klimatycznej, otoczenia itd.) oddawna | 
przebyły te stopnie, na których wskutek 
warunków niedogodnych (braku np. zupeł- 
nego zwierząt oswajalnych) inne stężały 
nieruchomie. Obecne więc ludy pierwotne 
dochowałyby nam przeszłość naszą, a po- 
nieważ znajdujemy nader rozmaite fazy, 
stanowiące pospolu niby drabinę z niezni 
szczonymi jeszcze szczeblami najgłówniej- 
szymi, możnaby przeto zapoznać się z prz 
biegiem rozwoju ras najwyżej posunię- 
tych, śledząc za instytucyami społecznemi, 
postępem umysłowym itd. wśród różnych 
szczepów „dzikich* teraźniejszości. Prze- 
szłość zatem Europy, owa wiązanka zda- 
rzeń i zmian w tej samej miejscowości, 
lecz w różnym czasie zaszłych, rozpościera 
się obecnie przed okiem naszem w różnych 
okolicach globu ziemskiego. Oto australij- 
czyk maluje w swym bycie tę epokę, kie- 
dy „europejezyk* tułał się po swym lą- 
dzie, nagi jeszcze i prawie bezbronny. Na- 
sypy kuchenne na ziemi ognistej oraz tryb 
życia „tubyleów* owego niegościnnego ar- 
chipelagu odzwierciadlają te czasy odległe, 
gdy wśród wysp, z których wyłoniła się 
Dania toraźniejsza, koczował dziki nasz 
przodek i przed szałasem rzucał ogryzki 
uczt swych z mięczaków. Lapończycy do- 
chowali nam obraz ludu, co przed wielu 


z ALARA A A ŹA 


— 303 — 


wiekami, bo dziesiątkami wieków, pędził 
żywot w obecnej Francyi, przechodząc 
z miejsca na miejsce zswemi olbrzymiemi 
stadami reniferów. Ozerwonoskórzy wkrze- 
szają byt społeczny plemion germańskich 
z początków ery naszej, niektóre osiadłe 
plemiona murzyńskie żywcem odtwarzają 
warunki, wśród których wszezęły swe ży- 
cie miasta, a gmina hinduska wyjaśnia 
sporo ciemnych punktów z genezy feuda- 
lizmu. 

Że rozwój ludzkości postępuje jednako- 
wo u ras wszystkich — oto punkt wyjścia 
dla nauki o człowieczeństwie uspołecznio- | 
nem, której nadano miano sooyologii. Od- 
powiednio do tego, metodą jedynie upra- 
wnioną w tej nauce jest metoda porów- 
nawcza. Ohodzi więc przedewszystkiem 
o zebranie materyału faktycznego, na pod- 
stawie którego snulibyśmy wątek porów- | 
nań, a materyał taki może być zebrany je- 
dynie na miejscu samem, wśród szczepów 
różnych. Socyologia bowiem, skoro raz | 
zgodziła się, że ludzkość bezustannie kro- | 
czy gdzieś dalej w swym bycie społecznym, | 
że kategorye pożycia spólnego ludzi po- 
między sobą są czasowe, względne, winna 
tem samem przyjąć wniosek nieunikniony, 
że między ustrojem ludów cywilizowa- | 
nych a człowieka pierwotnego istnieje ca- 
ła przepaść różnie, o której niepodobna | 
najmniejszego powziąć wyobrażenia, sie- | 
dząc w czterech ścianach gabinetu, wśród | 
studyów nad ukształtowaniem społecznem 
świata cywilizowanego. Podobniejak zoolog | 
z badań nad kręgowcem w żaden sposób | 
nie zdoła wykreślić żadnego pojęcia o bu- 
dowie organizmów niższych, jakkolwiek 
i te i tamte wyłoniły się z jednego pnia 
wspólnego, bo tu należy wziąć pod skal- 
pel ów organizm i zbadać go bezpośrednio. 
Tak samo socyolog potrzebuje posiadać 
materyał faktyczny, któryby rysował bez- 
pośrednią rzeczywistość ludów pierwo- 
tnych, i posiada też go pod postacią róż- 
nych opisów podróży. Atoli, użytkując 
z materyału takiego, winniśmy pamiętać | 
o rdzennej różnicy, istniejącej między zbie- 
raniem go wśród dziedziny zjawisk spo- 
lecznych a jakichbądź innych. Zoolog bada 
bez żadnych uprzedzeń, zachowuje się wo- 
bee przedmiotu swych poszukiwań objek- 
tywnie. Inaczej dzieje się z materyałem | 
surowym w socyologii, a nietylko z nim, 
lecz i z samym jego zbieraczem. Do badań 
nad okazem świata zwierzęcego przystę- 
puje specyalista, przygotowany przez stu- 
dya uprzednie; nie to widzimy przy rozpa- 
trywaniu materyału surowego w nauce 


o ludzkości uspołecznionej. Przypatrzmy 
się bowiem, kto dostarcza przeważnie opi- 
sów ludów pierwotnych. Oto albo misyo- 
narz, który udaje się do krajów zamor- 
skich dla rozpowszechniania chrystyani- 
zmu i krom znajomości Biblii i obrzędów 
religijnych niowładający przygotowaniem, 
umożebniającem mu bezstronność badania 
i zapewniającem zrozumienie pierwocin 
oywilizacyi, Przebywa lat kilka, styka się 
z różnemi stronami życia tamtejszego, lecz 
szkła przesądów religijnych każą mu wi- 
dzieć wszystko nie w  przedmiotowem 
świetle faktu przyrodniczego, tak dobrze 
normalnego, jak wszelki inny objaw natu- 
ry. Na urządzenia ludów pierwotnych pa- 
trzy, jako na dowód cofnięcia się wstecz 
ludzkości, skutkiem ciążącego na niej prze- 
kleństwa boga; więc tem samem i cało- 
kształt obcowania społecznego szczepów. 
dzikich nie posiada dlań cienia najmniej- 
szego przyrodzoności, ale przeciwnie, sta- 
nowi chaotyczne i niepowiązane zbiorowi- 
sko różnych „zbłąkań,ś „fałszów,* różnych 
odchyleń się od ustroju „zdrowotnego.“ 
Zamiast zbadać naukowo stosunki pokre- 
wieństwa lub pożycia małżeńskiego, już 
we wszystkiem widzi z góry „rozpasanie;* 
zamiast śledzić za czynnikami rozwoju 
religij pierwotnych, chrzci je zaćmieniem 
umysłu. Atoli, mimo to wszystko, misyo- 
narz dostarcza jeszcze materyału nader 
wydajnego naukowo w porównaniu z opo- 
wieściami podróżników, co butelkę lub 
stolik zielony zamienili na awanturowanie 
się po obczyźnie dalekiej. Taki turysta 
przebywa na jednem miejscu zaledwie 
miesięcy kilka, jeśli nie krócej — bez zna- 
jomości języka, prócz kilku słów najeo- 
dzienniejszego użytku, bez odpowiednich 
studyów na polu nauk społecznych; czyliż 
on może uchwycić cokolwiek więcej nad 
zewnętrzne oblicze ludów pierwotnych? 
nad takie cechy, jak strój, zachowanie się 
członków plemienia pomiędzy sobą, stronę 
obrzędową religii, skrupulatne dzielenie 
się otrzymanymi przedmiotami, dochodzą- 
ce do tego, żeskoro jeden dostanie np. chu- 
stę, rozdziera ją natychmiast na setne 
strzępy, by każdemu z pośród towarzyszy 
dać kawałek? Pod tło owo natury zewnę- 
trznej, turysta radby podłożyć jakieś wy- 
tłomaczenie — ale jakie? Nie w tem oso- 
bliwego, że zaczerpnie je z pośród otacza- 
jącego go za lat dziecinnych i znajomego 
mu dobrze świata społecznego ludów cy- 
wilizowanych. Wprowadzi kategorye kró- 
lów ipodłanych, panów i niewolników, 
lub obwieści, że plemię przezeń oglądane 


je serce. Zastał ją smutną i jeszczo mizer- 
niejszą, niż zwykle. 

— Wiesz co—rzekł— jestem przekonany, | 
że Pan Bóg ma do mnie jakiś żal. 

— E, wątpię — odezwała się kobieta, | 
z gorzkim uśmiechem — ja sądzę, że ma | 
do ciebie szezególną słabość. 

— Gdzie tam, moja droga, ty ciągle cho- 
rujesz, niedostatek do domu zagląda... 

— Ale za to przybędzie piąte dziecko. 

— Oo! — krzyknął Trinkbier, chwyta- 
jąc się za głowę. Nie żartujesz? 

— Nie, Lorenz, nie. 

Oniemiał, bo była to nowina niespo- 
dziewana, chociaż całkiem naturalna. Dłu- 
go chodził po pokoju, ciężko wzdychając 
i szarpiąc podbródek, nareszciestanął przed 
żoną. 

e Tak — szepnął — Pan Bóg gniewa 
się na mnie i wskazuje mi drogę po- 
prawy. 

— Jaką? — spytała obojętnie kobieta. 

— Nie może on błogosławić rodziny, 
w której mąż modli się inaczej, a żona 
inaczej. 

- — O, nie żądaj ode mnie tej ofiary — 
zawołała boleśnie — nie zmienię mojej 
religii. 

— Ale ja zmienię moją — rzekł z wy- 
silong stanowozością. 


Podala mu rękę i uścisnęła go. 

— Dziękuję ci, to lepiej, daleko le- 
piej. 

Zaczął ją całować i pieścić tak zawzię- 
cie, że zaledwie rzewną prośbą powstrzy- 
mała te czułości w uwzględniających jej 
stan granicach. 

— Zobaczysz — mówił — będziesz zdro- 
wa, rumiana, tłusta, jak dawniej. Dzieci 
mamy dosyć, Bóg widzi, że więcej nam 
nie potrzeba. Przy jego pomocy dostanę 
lepszą posadę. Wtedy pojedziemy w góry 
szląskie, jak cię kocham, pojedziemy. To 
już postanowione. 

Mimo to noc spędził nie dobrze. Snu zła- 
pać nie mógł, rzucał się na łóżku, wzdy- 
chał, szeptał do siebie i dopiero nad ranem 
zasnął. Upłynęło dni kilka, a on nie zrobił 
ani jednego kroku w swem przedsięwzię- 
ciu. Bał się... 

Tymezasem, idąc do biura, spotkał ojca 
żony, który powitał go kwaśno. 

— Piękna historya — rzekł teść. Słyszę, I 
że Ludwika znowu ma zostać matką. To- | 
bie się zdaje, że dzieci — to bułki? Tfu, 
do dyabła. 

— Trudno—bąknął nieśmiało zięć — co 
robić. 

— Co? — wrzasnął stary. Pisać urzędo- 
we papiery, pisać, pisać w dzień i w nocy, 


to się rozerwiesz. A. kiedy już wszystko 
napiszesz, zacznij przepisywać. 

— Ba! — odparł zięć. 

— Ba! — powtórzył teść. 

Zamilkli oba. 

— Mam kłopot — odezwał się Trink- 
bier, spuszczając oczy. 

— Jeszcze jeden — wtrącił wzgardliwie 
Kinkel. Może ci się coś urodziło na boku? 

— Postanowiłem zmienić wiarę i przy- 
jąć ewangielicką? 

— A to dlaczego? 

— Naprzód ciągnie mnie ku niej prze- 
konanie, a powtóre trudności służbowe, 
Katolik musi być zawsze na wylocie lub 
wrastać w jedno miejsce. 

— Należało tọ uczynić dawniej, bo cią- 
gle czuć cię polakiem; jeżeli zaś zdecydo- 
wałeś siędopiero teraz, nie skacz przez płot 
do innego ogrodu po cichu, według swego 
zwyczaju, lecz jawnie i głośno, ażeby wi- 
dziano i słyszano jak najszerzej i jak naj- 
wyżej. Wtedy się opłaci. 

— Brak mi odwagi. 

— Na rozumny krok jej nie masz, a tam, 
gdzieby wstrzemięźliwość przystała—masz 


j za wiele. Idź dziś do pastora, a ja tę spra- 


wę rozetrę, Tylko słuchaj, uśmierz się, bo 
żadna religia nie wyżywi tylu dzieci, ile ty 
ich na świat sprowadzisz. 


nie zazniło jeszcze żadnej organizacyi spo- 
łecznej, że pogrążone jest w bezrządzie zu- 
pełnym, bez pojęcia własności, bez ogra- 
niezeń obcowania płciowego. Wprawdzie, 
z powodzi tej misyonarzów i awanturni- 
ków należałoby wyróżnić ludzi wiodzy 
ścisłej, co udają się w imię celów nauko- 
wych. Jednakże są to albo przyrodnicy 
(Darwin, Wallace), którym zgoła nie cho- 
dzi o pracę w naszym kierunku, lub też 
zbyt krótko bawią, by mogli zapoznać się na- 
leżycie z bytem społecznym człowieka dzi- 
kiego (Bastian). 

Wobec tego wszystkiego nagromadza , 
się obfity wprawdzie, lecz zafałszowany | 
materyał faktyczny, obok trafnych spo- | 
Btrzeżeń szczegółowych zawierający nie- | 
zmierzoną domieszkę suhjektywną człowie- | 
ka z cywilizacyi europejskiej, pełen sprze- 
czności i bez planu zbierany. Toto ztakiego 
to właśnie materyału korzystają uczeni eu- 
ropejscy, swe studya socyologiczne prowa- 
dzący w czterech ścianach gabinetu, którzy | 
doświadczenie i badanie bezpośrednie zi- 
stępują wyciągami z opisów podróży lub, | 
co lepsza, każą to czynić sekretarzom, bez 
poznajomienia się osobistego z całością 
źródła, według modły z góry powzię- 
tych poglądów — z takiego to materyału, 
powtarzamy, i w taki a nie inny sposób 
uczeni europejscy piszą dzieje kultury ihi- 
storye naturalne rodu ludzkiego, swe so- 
cyologie i antropologie. Nie dziw, że wzno- 
szą się okazałe gmachy, gdzie wszystko 
w drobiazgach nawet wyrachowano i obli- 
ozono; lecz cóż — koniec końcem okazuje 
się? Wszak na podstawie takiej nie trwa- 
lego nie zbudujesz, nie, coby odzwiercia- 
dlało rzeczywistość. A cóż dopiero gdy 
socyolog taki napotka na sprzeczności 
w materyale! Teoryjkę lata teoryjką byle- 
by rozplątać trudności. Czasami znajdzie 
się umysł bystrzejszy, co z po za oddziel- 
nych szezegółów dojrzy niedostrzegalną dla 
innych prawdę, przebije powłokę atmosfe- 
ry europejskiej, rzuci nowe rozwiązanie, 
lecz wreszcie i on ulegnie z braku niepofał- 
szowanego materyału. Nie ma się czemu 
dziwić, że takie budowy sztuczne socyolo- 
gii gabinetowej nie większej są iście trwa- 
łości nad domki z kart, że powalić je zdo- 
ła pierwszy lepszy powiew silniejszy — 
który to powiew, rzecz oczywista, nie mógł 
się zrodzić w Europie, gdyż dla rzetelne- 
go odwzorowania bytu społecznego ludów 
pierwotnych wypadłoby badaczowi zetknąć 
się z nimi bezpośrednio, a nie poszukiwać | 
go w książkach, wśród podrobionych opo- 
wieści podróżników. Rewolucya wyszła, 
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bo wyjść musiała z po za Europy, z pośród | szczepem, o którym opowiada, że: zbadał 
badaczy, którzy jak amerykanin Morgan, | mowę jego, zżył się zjego życiem. Książka 
w pełnym rynsztunku wykształcenia fa- | napisana na miejscu studyów nosi tytuł 


chowego. zagrzebali się na miejscu przez 
całe lat dziesiątki wśród ludu nieucywili- 
zowanego, nie przerywając atoli związków 
zświatem naukowym i pilnie śledząc za 
postępami. wiedzy. Co do naszej części 
Świata, to poszczycić się może zaledwie 
jednym Maine'm, który czas nieco dłuższy 
studyował rolną gminę hindusów na miej- 
cu — nikogo pono więcej. Pracę Maine'a, 
zaczęli prowadzie w Australii Howitt 
i Fison, w Indyach zaś przedgangesowych 
różne miejscowe towarzystwa antropolo- 
giczne. Niejaki znów Colenso, człowiek co 
wychował, wyrósł i zestarzał się w Nowej 
Zielandyi, czyni to dla maorisów, itd. Toto 
z pod badań tych ukazuje się uludów pier- 
wotnych zwarty i spójny ustrój społeczny, 
o którym nie śniło się uczonym gabinetow- 
com Europy. Zamiast „jednolitego, chao- 


określa społeczeństwa 
Spencer — wychyla swą głowę nader spo- 
jone i uporządkowane ukształtowanie spo- 
łeczne — z tą różnicą, że zasady porządku 


podstawach, aniżeli w Europie. Wyrosła 
na obiecującym gruncie studyów bezpośre- 
dnich zamorska wiedza socyologiczna Mor- 
ganów, Howittów, Maine'ów bezlitośnie 
zwala gabinetowe gadki socyologii earo- 
pejskiej. Radziłbym wziąć do ręki Stare 
społeczeństwo *) Morgana a wszystkie sześć 


a różniea cała obu tych sposobów pisania, 
jednego wśród szałasu ludów pierwotnych, 
na zasadzie długich a bezpośrednich stu- 
dyów, drugiego znów w londyńskim gabi- 
necie, przy pomocy sekretarza i według 
z góry powziętych uprzedzeń, odrazu rzuci 
się już w oczy. 

Obecnie do dzieł, pisanych na zasadzie 
bezpośrednich a długoletnich studyów, 


| 


„Stosunki społeczne polausczyków * Die 
sozialen Hinrichiungen der Pelauer i stanowi 
dopiero część pierwszą, zresztą zupełnie 
zakończoną całego szeregu prac, mających 
zaznajomić nas z bytem wyspiarzy Mi- 
kronezyi, 

Zanim skreślimy rezultaty pracy Kuba- 
rego, winniśmy zwrócić uwagę na punkt 
jeden. Lubo rodak nasz znajduje się, jak 
widać z przedmowy do jego dzieła, w sto- 
sunkach z naukowym światem antropolo- 
gów niemieckich, nieznane są mu przecież 
wyniki prac socyologów zamorskich w ję- 
zyku angielskim (Morgana, Howitta itd.), 
Zdarza się zatem, że pracę, jaką odbyli 
wszyscy ci badacze przy wyzwalaniu się 
od poglądów nauki gabinetowej, musi 


i przedsiębrać i nasz podróżnik. Wskutek 
„tego wiele punktów, zupełnie wyjaśnio- 
tycznego aniepowiązanego zbiorowiska*— | 


pierwotne ; 


nych przez Morgana, pozostaje ciemnymi 
dla p. Kubarego, tak, iż kto zna dzieła 
amerykanina, a czyta obecnie książkę 
o ustroju społecznym pelausczyków, musi 


z n ż c i zauważyć tę stratę, jaką ponosi ona wsku- 
onego i powiązania na innych spoczywają 


` pomiędzy rozmaitemi 


tek tego. Mimo to wszystko, mimo swą 
niezupełność w punktach jednych, niezna- 
jomość materyału porównawczego w dru- 
gich, książka ta służy za nowe potwier- 
dzenie wniosków, wprowadzonych do so- 
cyologii przez badaczów zamorskich — 
z niejakim nowym a pouczającym przy- 


; y | datkiem. Że tak rzecz się ma, posiadamy 
części wrazz Wsiępem— Socyologii Spencera, | 7 


dowód jaskrawy. Mianowicie, prace now- 
sze na polu socyologicznem wykazaly, że 
e stronami pożycia 
społecznego: organizacyą polityczną, kate- 
goryami ekonomicznemi, systemami pojęć 
religijnych i etycznych zachodzi ścisła za- 
leżność form — zupełnie jak w zjawiskach 


| wyrostu (korelacyi) wśród świata zwierzę- 


przybyła nowa książka, która acz nie do- | 


sięga poziomu filozoficznej tkanki prac 
z socyologii porównawczej, gdyż nosi na 
sobie cechę monografii, obejmującej tylko 
jedną nader drobną grupę ludzkości, wsze- 
lako, codo zawartego materyału surowego, 
znaczną posiada wartość. O wartości tej 
może dać pojęcie choćby ta okoliczność, że 
autor — polak, J. Kubury — już przed la- 
ty dziesięciu zapoznawać się zaczął ze 


*) Książka ta wkrótce wyjdzie w polskiem tlomacze- 
niu, nakładem Prawdy. Red. 


cego. Co więcej, poczyniono już nader 
udatne próby uchwycenia tej zależności, 
tak, iż skoro w swem ręku mamy kilka 
faktów i zjawisk społecznych, z nich może- 
my odgadnąć i odwzorować całokształt 
społeczny — rozumie się w zarysach naj- 
ogólniejszych. Opiorając się na tych po- 
szukiwaniach i wypływających stąd wnio- 
skach, prof, Ziber w dziele swem: O stosun- 
kach ekonomicznych u ludów pierwotnych, po- 
trzebując posiadać niesfałszowany mate- 
ryał, wziął się do oczyszczenia go z do- 
mieszek subjektywiamu podróżników — 
porównywał z sobą opowiadania różnych 
lub różne punkty opowieści tego samego 
wędrowca i na zasadzie istnienia jednych 


I stary, który jeszcze przed trzema laty 
pomnożył swoje potomstwo a miał go tyle, 
że córkę tylko pieczywem wspierał, podą- 
żył ku domowi. 

Wkrótce odbyło się bardzo uroczyste 
przejście Trinkbiera na łono kościoła pro- | 
tostanckiego wobec niższych i paru wyż- 
szych urzędników magistratu. W miejsco- 
wej gazetce niemieckiej zapisano ten wy- 
padek z odpowiednią pochwałą i morałem 
politycznym. Ponieważ zaś nawróconego 
nazwano szlachcicem polskim, dzienniki 
polskie wyparły go się aż do najdalszych 
przodków, twierdząc, że herbarze nasze 
takiego szlachcica nie znają, bo obejmują 
rodziny młodsze, Starego Zakonu swym 
początkiem niesięgające. 

Trinkbierowi sprawił ten wywód wiel- 
ką przykrość, a nawet przez chwilę jak 
gdyby zawrzala w nim krew Trynczy. 
Ochłodził ją strachem, który zatrząsł nim 
tem silniej, że tegoż dnia ogłoszony został 
rozkaz wygnania z Prus osób polskiego 
pochodzenia i obcego poddaństwa, 

Nie odrazu, ale rachuba jego sprawdziła 
się: piąte dziecko przybyło łącznie z wia- 
domością o nominacy! ojca na referenta. 
Wolałby on w swej biblioteczee rodziciel- 


skiej nie mieć tego piątego tomu, postawił | 
go jednak obok innych bez gniewu, bo 
otrzymał w pięknej oprawie. Tylko zo- 


stawszy sam wieczorem, po całodziennych | śnienie. Mianowicie w aktach służby wy- 
wzruszeniach, gdy ogarnął wszystkie wy- | 


padki swego życia, gdy roztoczył przed 
sobą we wspaniałych obrazach rozkosze 
nowej 800 talarowej pensyi, gdy pomyślał, 
że oszczędzać musi żonę chorowitą, prawie 
żałował, żenie poślubił bezdzietnej wdowy. 

Nazajutrz o zwykłej godzinie poszedł do 
biura, gdzie spodziewał się znależć urzę- 
dowe potwierdzenie radosnej nowiny, 
o której dotąd wiedział tylko prywatnie. 
Jakoż zaledwie usiadł przy stoliku i zaczął 
oddychać uczuciem świeżej godności, po- 
proszono go do prezydenta, za którym kie- 
dyś tak namiętnie głosował i agitował 
przy wyborze na posła do parlamentu, 
a który mimo to budził w nim zawsze 
szczególną bojaźń surowością i dążeniem 
do nadania składowi urzędniczemu „jedno- 
litości.“  Narodowo-liberałem Trinkbier, 
jak i jego zwierzchnik, był, ale drżał cią- 
gle, czy go nie „czuć polakiem.* Prezydent 
przywitał go wyniośle, ale łaskawie: 

— Winszuję panu awansu, który uwa- 
żam za dawno zasłużony. 

— Tem przyjerniejszym on jest dla 
mnie — rzekł Trinkbier. 

— Wprawdzie nomiuacya pańska jeszcze 
nie nadeszła, ale jest ona już przez mini- 
stra postarowiońą:  Odbierzesz ją pan 


wkrótce, musisz “tylko: zrobić małe wyja- | 


stępujesz pan dwuosobowo: z początku na- 
zywasz się Tryncza polak, katolik, potem 
Trinkbier, niemiec, ewangielik, Otóż wy- 
tłomacz pan to i uzasadnij piśmiennie pod 
moim adresem, powoławszy się na od- 
powiednie dowody, a ja prześlę mini- 
strowi. 

Trinkbierowi zaszumiało w uszach, mrocz- 
ki zaczęly mu biegać przed oczami, mil- 
czał, 

— Gdzie pan się urodziłaś? += spytał 
prezydent, biorąc do ręki ołówek. 

—W Kaliszu. R 

— Byłeś poddanym rosyjskim? 

— Tuk. 

— Przybyłeś do Poznania w r..1864? 

— Tak. 

— Bez paszportu? 

— Byłem wówczas małym chłopcem, 
nie pamiętam więc, czy ojciec mój posia- 
dał paszport, 

Następnio prezydent, notując ciągle, ba- 
dał go o dalsze koleje, dotyczące przemia- 
ny nazwiska i wyznania, zawarcia mał- 
żeństwa, przekonań politycznychitd. Trink- 
bier, znalazłszy się w drugim okresie swe- 
go życia, odetchnął swobodnie, mówił 
śmielej i obszerniej, 

— Byłeś pan łaskaw — rzekł zwierzch- _ 
nik grzecznie — objaśnić mnie tak szcze- 


PZ Ę 

faktów wykazywał bezzasadność innych 
twierdzeń. Między innemi potrąca też | 
o opowiadania podróżników co do Mikro- 
nezyi wogóle, a wysp Pelau w szczegól- 
ności. Jeśli weźmiemy Antropologię Waitza, 
jedno z krytyczniejszych opracowań suro- 
wego materyału, otrzymamy co następuje. 
Naszkicowawszy w ogólnych  zarysach 
ustawę społeczną mikronezyjczyków, po- 
wiada on o pelausczykach: „Również i na 
wyspach Pelau, obok dziedzicznej szlachty, 
znajdował się jeszcze król, do którego nale- 
żały grunta wszystkie, i po którym dzie- 
dziezono tak samo, jak niegdyś na wyspach 
Maryańskich* (t. j. w linii żeńskiej — tom 
V, część II, str. 115). Ziber, wychodząc 
z poszczególnych faktów, o których mówić 
nie będziemy, w wszystkich podobnych 
razach sprowadził „króla* na starszego 
w rodzie, owo posiadanie wyłączne grun- 
tów przez króla wyjaśnił inaczej, miano- 
wicie, że należały one do rodu całego jako 
własność zbiorowa, a starszy w rodzie roz- 
porządzał nią jedynie w jego imieniu. 

Praca Kubarego dostarcza więc ponie- 
kąd kamienia probierczego dla poprawek 
Zibera, i cóż widzimy? Oto znalazły one aż į 
do szczegółów najdrobniejszych potwier- 
dzenie. Dowiedziono raz jeszcze, ilefałszów 
ibłędów zawiera gabinetowa wiedza so- 
cyologiczna, nawet w tak krytycznej już 
postaci, jak Antropologia W aitza; praca nasze- 
go rodaka stanowi więc ważny przyczynek 
w walce owej, jaką prowadzą przeciw na- 
uce gabinetowej zamorskie teorye, na bez- 
pośredniej obserwacyi zbudowane. 

Przejdźmy atoli do sprawozdania z rezul- 
tatów, jakie przynosi nam książka Kuba- 
rego. 


(D. c. n.). 


MOZG I DUSZA 


podług 


Wilhelma Wundta. 


Jak w historyi narodów, tak toż i w dzie- 
jach wiedzy ludzkiej niespodziewane po- 
wodzenie przewyższa czasem wszelką 
śmiałość oczekiwań i pozwala rozgościć | 
się złudnej nadziei. Czas późniejszy chłodzi 
zapały i sprowadza rozczarowanie, W dzie- 
jach psychologii okresem takich młodzień- 
czych uniesień był wiek XVII, Świetne 


7 ox JE ŁPRE wa! oaPA SiE] 


zy * 
odkrycia Kopernika w astronomii, Gali- 
leusza w- mechanice, Harveya w fizyolo- 
gii upoważniły wielu do przypuszczeń, że 
i ciało zwierzęcia niczem innem nie jest, 
jak tylko samodzielnie poruszającą się 
machiną, której działanie prosta mechani- 
ka potrafi wyjaśnić. 

Ten kierunek epoki uwydatnił się naj- 
wyraźniej i najlepiej w filozofii Kartezyu- 
sza. Jego systemat natnry wszystko tło- 
maczył i wyświetlał, nie pozostawiając ni- 
gdzie cienia wątpliwości; ale najbardziej 
dojrzałym płodem całego systematu była 
jego nauka o stosunku pomiędzy mózgiem 
i duszą. Nauka ta, która przeżyła wszy- 
stkie inne części jego filozofii, streszcza się 
w kilku wyrazach. Dusza, będąc sama 
istotą bezprzestrzenną, zajmuje w mózgu 
pewne siedlisko, gdzie podlega wpływom 
ciała i oddziaływa na nie z kolei. 


Charakter dogmatycznej pewności ce- 
chował tę część poglądów Kartezyusza tak 
jak i wszystkie inne; dziś jednak, kiedy 
badania mikroskopowe znacznie rozszerzy- 
ły zakres odnośnej wiedzy ludzkiej, może- 
my już z większą ścisłością odpowiedzieć 
na pytanie: czy i o ile mamy prawo utrzy- 
mać się na stanowisku wyżej sformułowa- 
nego poglądu. 

Odpowiedź poprzedzić trzeba zarysem 
rozwoju fizyologii mózgu od czasów owej 
mechanicznej filozofii natury do dni dzi- 
siejszych, W mózgu — podług Descar- 
tes'a — jednoczyły się wszystkie nerwy 
ruchu i czucia. W tych ostatnich ruchy pe- 
wnej im właściwej substancyi wywoływa- 
ły wrażenia, doprowadzając je do t. zw. 
jam mózgowych, wypełnionych również 
ową substancyą. Jamy w bezpośrednim 
znów znajdywały się związku z materyal- 
nem siedliskiem duszy — gruczołem szy- 
szkowym. Takie naczelne stanowisko za- 
pewniało gruczołowi nietylko jego sąsiedz- 
two z jamami (zbiorniki owej substancyi), 
ale i taokoliczność, żebyłon w mózgu jedy- 
nym narządem nieparzystym. Z wrażeń ner- 
wów dusza wyrabiała sobie wyobrażenia, 
za pośrednictwem zaś woli przesyłała roz- 
kazy nerwom ruchu, Inne czynności du- 
chowe tłomaczyło się w sposób podobny: 
ruchy nerwów, idących do mózgu od serca, 
powodowały wzruszenia itd. Gdy w której 
ztych spraw organizmu nie uczestniczył 
gruczoł szyszkowy, mieliśmy wówczas 
ruchy bezwiedne, czyli t. zw. dzisiaj odru- 
chy. Późniejsi materyalisci francuscy mo- 
gli więc do pewnego stopnia powoływać 
się na praojca dzisiejszego spirytualizmu. 


gółowo, że dla uniknięcia, przewłoki sam 
odpowiem ministrowi i pan nie potrze- 
bujesz pisać osobnego przedstawienia 
rzeczy. 

Ukłonił się. 

Twrodzona lękliwość i rzeczywista wa- | 
ność sprawy dodawały każdemu wyrazo- 
wi prezydenta takiej mocy, że Trinkbier 
wyszedł od niego prawie bezprzytomny. 
Wobec wydanego niedawno rozkazu prze- 
ciwko polakom nie mógł on naturalnie 
cieszyć się z wywołania widm przeszłości; 
z drugiej strony znał cenę swoich poświę- 
ceń i dowodów wierności, wreszcie prezy- 
dent oświadczył, że „dla uniknięcia prze- 
włoki* sam jego życiorys opisze, więc ma 
dla niego życzliwość. Ile razy biedakowi 
zaćmiła się głowa jednem słowem zwierzch- 
nika, natychmiast rozjaśniała się drugiem. 
W duszy kolejno świeciło myi słońce, zbie- 
rały się chmury, przelatywały błyskawice 
i huczały gromy. ' 

Rozbity i ani wątpień, ani przypuszczeń | 
swych niepewny, zeszedł na dół do biura 
i wszystkie swe smutki wydobył przed zau- 
fanym kolegą, który go zbnrezał: 

— Nie bądźże trwożliwą babą, która 
ciągle strachy widzi. Jesteś niemcem, 
ewangielikiem, zapisanym do ksiąg lu- 
dności stałej  „uaczyłeś się, cóż cię spotkać | 
może? I 


— Mnie wszystko złe się czepia. 
Rozmowa ta ściągnęła do nich dru- 
giego urzędnika, który już raz znacząco 
wymówił Trinkbierowi obce pochodzenie. 
Nie wtrącał on się wszakże, tylko gwi- 
zdał. G'wizdanie to kłało strapionego. 

— Szkoda — rzekł do przyjaciela — że 
prezydent nie pozwolił mi samemu napi- 
sać wyjaśnienia. 


— Ależ on to lepiej zrobi od ciebie. 
Bądź spokojny, pamięta twoje usługi 
przy wyborach a jako narodowo-liberał 
podeprze cię całemi plecami. 

W tej chwili niemy świadek zagwi- 
zdał tak przeraźliwie, że Trinkbier aż 
drgnął. 

Usiadł przy dawnym swym stoliku i za- 
czął pracować. Z drugiego pokoju dole- 
ciało go jeszcze kilkakrotne ciche gwizd- 
nięcie, potem śmiech, który mu się nie 
podobał, a potem już tylko słychać by- 
ło skrzypienie posuwanych po papierze 
piór. 

Czasem Trinkbier głęboko odetchnął. 

(D. n. 
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Dualistyczna hypoteza Kartezyusza przez 
cały wiek XVIII była panującą. Nie zwal- 
czyły jej nawet ironiczne wycieczki Kanta, 
Zmakomity uczony niemiecki, Obrystyan 
Wolff — w psychologii był również wy- 
znawcą owego dualizmu. Od Kartezyusza 
różnił się on tem tylko, iż, nie uznając ta- 
kiej jak tamten jedności lub jednolitości 
duszy, rozczłonkował ją na t. zw. „władze 
duchowe* (rozum, żądza itp.). Wpływ Wolf- 
fa w fizyologii do dziś dnia prawie uczuwać 
się daje. Porzuciwszy dawne spory o sie- 
dlisku duszy, niektórzy z fizyologów szu- 
kają jeszcze obecnie siedliska jej „władz“ 
rozmaitych; wskazują więc, gdzie ma prze- 
bywać wyobraźnia, gdzie rozum itp. 

Uzupełnieniem tych poglądów była wy- 
naleziona przez Galla w początkach bieżą- 
cego stulecia nauka frenologii, według któ- 
rej — jak wiadomo — zewnętrzne nieró- 
wności czaszki miały być odzwierciedle- 
niem wydatnych lub wklęsłych okolic mó- 
zga. W twierdzeniu tem tkwi błąd zasa- 
dniczy: rozwój czaszki przynajmniej ty- 
leż wpływa na ukształtowanie się zewnę- 
trzne mózgowia, ile sam wpływowi je- 
go podlega. Żądza zbadania tajemnice naszej 
istoty duchowej była jednak tak wiel- 
ką, że nawet filozof tej miary, eo August 
Comte — powierzywszy frenologom przy- 
szłość psychologii, wyznacza w swym pan- 
teonie Giallowi miejsce obok Kantal.. 

Po okresie błędnych przypuszczeń i ro- 
zumowań nastąpiła w nauce epoka badań 
Seiślejszych. We Francyi, w pierwszem 
i drugiem dziesięcioleciu naszego wieku, 
na czele tych badań widzimy znakomitego 
fizyologa i anatoma Flourens'a. Dzięki wi- 
wisekcyom zdołał on dociec, iż podrzędne 
części mózgowia (móżdżek, rdzeń przedłu- 
żony itp.) żadnego udziału w sprawach du- 
chowych nio biorą, kierują zaś tylko czyn- 
nościami ciała (oddychanie, ruchy mimo- 
wolne itd.), że natomiast „inteligencya 
iwola* siedlisko swe mają w półkulach 
wielkiego mózgu, gdzie poszczególne zdol- 
ności nie są bynajmniej umiejscowione 
w duchu teoryi Galla, lecz równomiernie 
w masie półkul rozsiane. 

Hypoteza Flourensa panowała w nauce 
do połowy bieżącego stulecia. Wcześnie 
jednak na poważne natrafiła zarzuty. Zau- 
ważono np., iż w pewnych wypadkach 
choroby, lub uszkodzenia mózgu, chorzy 
tracili zdolność mowy członkowanej, gdy 
tymczasem mięśnie, służące do wymawia- 
nia wyrazów, pozostawały nieuszkodzony- 
mi. Pacyent wymawiać mógł każdy 
dzwięk pojedyńczy, ale ani wyrazów ukla- 
dać, ani ich rozumieć nie był w stanie. 
Z drugiej znów strony badania mikrosko- 
powe rzuciły całkiem niespodziewane świa- 
tło na wewnętrzną budowę mózgu. Bada- 
no uważnie przebieg włókien nerwo- 
wych-od rdzenia pacierzowego aż do móz- 
gn i znaleziono, że tak włókna ruchu, jak 
czucia, kończą się w rozmaitych okolicach 
mózgu, że dalej i nerwy różnych zmysłów 
szczególnych np, wzroku i słuchu, również 
w rozmaitych miejscach zakończenia swe 
mają, Niepodobna więc było przypuścić, 
żeby wszystkie owe okolice mózgu jedna- 
ką rolę w naszej działalności duchowej od- 
grywały. Ponieważ jednak najprostszymi 
pierwiastkami naszej umysłowości są wra- 
żenia i wyobrażenia, związane z działalno- 
ścią takich Inb innych nerwów, przeto — 
twierdzono dalej, jedynie o umiejscowieniu 
owych wrażeń i wyobrażeń, nie zaś o lo- 
kalizacyi „władz* umysłowych mowa być 
może; innemi słowy: czynność umysłu 
w rozmaitych okolicach mózgu musi być 
rdzennie jednaką, rozmaitemi zaś są tylko 
wrażenia i wyobrażenia, zapomocą których 
umysł nasz operuje. 

Na korzyść umiejscowienia pewnych 
czynności oświadczają się badania wielu 
uczonych. Przed laty dwudziestu, Hitzig 
w Niemezoch i Ferrier w Anglii wyka- 
zali, że, drażniące elektrycznością pewne 
określone okolice kory mózgowej, wywo- 


Tujemy stale i niezawodnie ruchy iskur- 
cze pewnych określonych części ciała, np. 

nóg, rąk, warg, palców itp. Przedtem je- 
szcze wyniki fizyologii, anatomii i patolo- 
gii, później zaś badania embryologiczne 
wnioskom tym dostarczyły poparcia. Nie 
wynika stąd jednak, że owe okolice mózgu 
są siedliskiem woli. 

Go do: umiejscowienia wrażeń zmysło- 
wych, to wnioski badaczów mniejszą odzna- 
czają się zgodnością. I tutaj wszakże dro- 
gą doświadczeń fizyologicznych i spostrze- 
żeń z zakresu patologii zdołano wykazać, 
iż utrata niektórych narządów (oko) po- 
woduje zanik odpowiedniej części mózgu 
i że naodwrót: po zniesieniu takiej części, 
narząd przestaje wykonywać swą czyn- 
ność. Dla psychologii obojętną jest rzeczą, 
gdzie mianowicie umiejscowione są np. 
wrażenia wzroku, słuchu itp.; ważnym zaś 
pozostaje wniosek ogólny, do jakiego upo- 
ważniają wszystkie owe doświadczenia. 
Okazuje się z nich, że jak nie można odna- 
leżć w mózgu jakiegoś jednego punktu, 
któryby zarządzał wszystkiemi częściami 
ciała, w którym mieściłaby się kontrola 
wszystkich ruchów i wrażeń, tak toż nie- 
podobna przypuścić, że zdolność wykony- 
wania najrozmaitszych czynności jest ró- 
wnomiernie po całym mózgu rozlaną. 
Przeciwnie: wnosić wolno, że każdemu 
umysłowi, każdej grupie mięśni, a nawet 
mięśniom pojedyńczym odpowiadają w mó- 
zgu jakieś ośrodki kierownicze; że dalej — 
każda czynność złożona jest sumą działa- 
nia złożonej grupy takich ośrodków, że je- 
dnem słowem, podział pracy jest tak do- 
brze podstawą działania zewnętrznych 
części naszego ciała, jak i zasadniczym wa- 
runkiem działalności mózgowia. 

W pozornej z wnioskami tymi sprze- 
czności pozostają chorobne objawy utra- 
ty mowy, związane z utratą niektórych 
okolic mózgu. Zdawać się tu może, iż oko- 
lice takie są jakby siedliskiem jakiejś 
szczególnej „władzy* naszego ducha. Jeżeli 
jednak przypomnimy sobie, że zdolność 
mowy zależną jest od sprawnego działania 
pewnych mięśni, to zjawisko powyższe do 
właściwych sprowadzi się granie. Zadna 
prosta, jednolita „zdolność mowy* nie 
istnieje, nie ma też ona w mózgu swego 
wyłącznego organu; natomiast zdolność ta, 
jako wypadkowa wielu prostszych czynno- 
ści ustroju, może zniknąć w nas po usu- 
nięciu ośrodków, odpowiadających owym 
czynnościom. 

Drugim faktem, przemawiającym jak 
gdyby na niekorzyść teoryi umiejscowie- 
nia, jest powszechnie znane zjawisko po- 
wolnego odzyskiwania „władz* i zdolno- 
ści, pomimo braku odpowiednich, usunię- 
tych z mózgu ośrodków. Fakt ten jednak- 
że dowodzi tylko, iż umiejscowienie nie 
ma w sobie nie bezwzględnego, a jedno- 
cześnie- przekonywa ono raz jeszcze, iż 
czynności złożone są wynikiem zkojarze- 
nia się prostszych procesów, gdyż w ta- 
kim tylko wypadku możliwem jest owo 
zastępowanie części nieobecnych przez 
inne. 

Umiejscowienie czynności mózgu równa 
się, według niektórych, umiejscowieniu 
wyobrażeń i wrażeń. Pogląd taki grzeszy 
jednak tem, iż procesom umysłowym przy- 

isuje jakieś istnienie przedmiotowe. 

'drugiej wszakże strony zwolennicy tej 
hypotezy mają słuszność o tyle, o ile przy- 
puszczają, iż wszelki akt woli, wszelkie 
wyobrażenia oddziaływają na mózg nasz 
w taki sposób, że czynią umysł skłonniej- 
szym do wznowienia takich samych aktów 
woli i wyobrażeń. Nie naloży tylko przy- 
puszczać, iż czynność komórek mózgu po- 
zostaje w związku przyczynowym z dzia- 
łalnością umysłu, że mianowicie proces 
mózgowy jest przyczyną, wyobrażenie zaś 
skutkiem, Taka zależność możliwą by- 
łaby tylko pomiędzy dwoma zjawiska- 
mi jednorodnemi, czyli współmiernemi, 
z których pierwsze mogłoby być równo- 
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ważnikiem drugiego. Tymczasem o takim 
stosunku pomiędzy wyobrażeniem i proce- 
sem mózgowym — zdaniem Wundta—mo- 
wy być nie może, gdyż wszędzie, gdziekol- 
wiek przyczyna cielesna wywołuje skutek 
duchowy, wszędzie podkopaną jest fizy- 
czna zasada zachowania energii. W zjawi- 
skach fizycznych pewna ilość ciepła np. 
wywołuje odpowiednią, równoważną ilość 
ruchu; tutaj zaś oprócz takiegoż skutku fi- 
zycznego — fizyczna przyczyna wywołuje 
nadto jakiś skutek duchowy np. wyobra- 
żenia, tj. skutki nie równoważą już, lecz 
przeważają przyczynę. Fakt taki przeczy 
fizycznej zasadzie zachowania energii, Mo- 
żna więc tu mówić tylko o pewnej odpo- 
wiedniości zjawisk, o pewnej ich równole- 
głości. Pojedyńcze ogniwa każdego zdwóch 
powyższych szeregów zjawisk wiążą się 
ze sobą stosunkiem przyczynowości, ale 
dlatego właśnie niepodobna mówić o ta- 
kim samym stosunku pomiędzy ogniwami 
dwóch różnych szeregów. Niepodobieństwo 
jest tem większe, iż nawet o istocie fizyo- 
logicznych procesów mózgu nie nie wiemy. 
Można też sądzić o nich tylko przez analo- 
gię, porównywając je z czynnością narzą- 
dów zmysłowych. Procesy np. w ośrodko- 
wym organie wzroku zmieniają się zape- 
wne tak samo, jak obrazy na siatkówce. 
Zaznaczyć tu trzeba jednak dwie ważne 
różnice. Naprzód organy zewnętrzne nie 
cieszą się zastępstwem innych narządów 
w tej mierze, w jakiej się to spotyka 
wśród organów wewnętrznych, po usunię- 
ciu lub uszkodzeniu jednego z nich. Po- 
wtóre ćwiczenie i wprawa posiada dla or- 
ganów wewnętrznych daleko większe zna- 
czenie, niż dla zewnętrznych — tak, że 
czynność ośrodków — zrazu możliwa tylko 
pod działaniem bodźców zewnętrznych — 
później zjawia się całkiem samoistnie, 
spontaneicznie. Widocznem jest, iż po- 
nownemu ukazaniu się wyobrażenia to- 
warzyszyć musi również i ów proces mó- 
zgowy, którego pierwotną przyczyną było 
wrażenie zewnętrzne. 

Tutaj właśnie — podług Wundta — koń- 
czyć się musi rola fizyologii, jako tłomacza 
zjawisk psychologicznych. Wyobrażenia 
niemożliwemi są bez procesów fizyologi- 
cznych mózgu; najbardziej oderwane poję- 
cie naszego umysłu niemożliwem jest bez 
wyobrażeń; ale działałność duchowa nie 
polega jedynie na wyrabianiu wyobrażeń 
z surowego materyału wrażeń zmysłowych, 
lecz nadto i głównie na kształtowaniu i ko- 
jarzeniu tychże wyobrażeń. Gdybyśmy na- 
wet znali sprawę umiejscowienia wyobra- 
żeń o wiele lepiej, niż w stanie wiedzy obe- 
cnym, to i wówczas pozostałoby nieroz- 
wiązanem dawne zagadnienie metafizy- 
ków: „gdzie jest siedlisko duszy?* Posta- 
rajmy się więc tylko zobaczyć, o ile pyta- 
nie powyższe wogóle zadawanem być 
może. 

Wundt przypuszcza, iż właśnie w samem 
pytaniu owem tkwi błąd zasadniczy. Pole- 
ga on na pomięszaniu ze sobą dwóch ró- 
żnych punktów widzenia, z których na 
istotę zjawisk zapatrywać się można. 
Wszystko, cokolwiek zawiera w sobie na- 
sza Świadomość jest wynikiem albo we- 
wnętrznego, albo zewnętrznego doświad- 
czenia. O pierwszem mówi filozoficzna teo- 
rya poznawania, o drugiem przyrodoznaw- 
stwo. Metafizyk, pragnący rozstrzygnąć 
pytanie o siedliska duszy, nie uwzglę- 
dnia właśnie różnicy pomiędzy tymi dwo- 
ma punktami widzenia, O ile, mówiąc 
o duszy, będziemy mieli na uwadze do- 
świadczenie zewnętrzne, o tyle można bę- 
dzie myśleć o jakiemś umiejscowieniu. 
Umiejscowienie to dotyczy wszakże nie 
spraw duchowych, lecz towarzyszących im 
pewnych procesów fizyologicznych. Pod- 
Ścieliskiem tych procesów, niezbędnych 
dla rozwoju naszego ducha, jest cały orga- 
nizm, Jeżeli jednak z pojęciem duszy łą- 
czyć będziemy tylko treść naszej świado- 
mości wewnętrznej, to umiejscowienie jej 


okaże się niemożliwem. Miejsce jakieś 
w przestrzeni zajmować mogą tylko pro- 
cesy fizyczne. 


LITERATURA I SZTUKA. 


Titeracura czeska. 


Wznowienie sporu o autentyczności rękopisów kró- 
lowodworskiego i zielonogórskiego. 
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Z licznego szeregu nowych tego autora 
zarzutów przeciwko mowie rękopisów, 
podniosę tu jeden, dość zajmujący; dawno 
już go przedtem sformułowano, lecz do- 
tychczas nie potrafiono obalić, W trzech 
miejscach obu rękopisów czytamy wyraz 
pleny (w różnych postaciach) w znaczeniu 
pożyteczny. Jest to oczywisty barbaryzm, 
który, zdaniem mojem, sam jedenby wy- 
starezył do zdemaskowania fałszu. Oczy- 
wiście autorom rękopisów brakło wyra- 
zu na pojęcie nützlich, sięgnęli więe do ję- 
zyka rosyjskiego i po krótkim namyśle, 
przerobili poleznyj na pleny, mając zapewne 
w myśli i uchu nazwę miasta czeskiego 
Plzeń (Pilzno), a w sumieniu, na pociechę, 
starosławiańskie połaza (korzyść). Zdawało 
się im, że jeżeli rosyjskim polnyj, volka od- 
powiada czeskie płzy, vlk, to i z polecnyj 
będzie czysto czeskie plzny, Ale zapomnieli 
o tem, że poleżnyj jest słowem złożonem. 
zpoi wyrazu, który mamy w dawnej pol- 
szczyźnie w złożeniu z nie: nielza, nielża 
(ros, nelvzja); że owo po nie traci swego o 
nigdy w czeszczyźnie; że więc, gdyby 
w staroczeszczyźnie istniał podobny wy- 
raz, toby brzmiał poleny, nigdy pleny. 

P. Opatrny podaje paralele wyrazowe 
rękopisów z przekładem czeskim poematu 
łacińskiego o Aleksandrze macedońskim, 
czyli tak zwaną Alexandreidą. Dużo tu 
oczywistych zapożyczeń; szezególnie ude- 
rzającem jest podobieństwo prawie dosło- 
wne jednego wiersza; brzmi on w Alexan- 
dreidzie: 

jakżto mhla biesze ot prachu, 

a w Jarosławie (w. 247): 

podvihaje se mhla ote pracha, 

z tą tylko różnicą, że w oryginale jest 
on stosownym, a w Jarosławie niewłaści- 
wym, bo mowa tu jest o „mgle powstałej 
z kurzawy* zaraz po ogromnej ulewie, 
sprowadzonej cudem Najświętszej Panny. 

W dalszym ciągu dwaj autorowie poda- 
ją artykuły dziejowo-piśmiennicze, w któ- 
rych dowodzą, że ze stanowiska historyi 
literatury czeskiej powstanie utworów, 
w rodzaju rękopisów nas zajmujących, jest 
bezwarunkowo niemożebnem w wiekach 
średnich. 

P. Kraus opisuje, jako ciekawy przyczy- 
nek do sporów obecnych, dzieje podrobio- 
nej niemieckiej pieśni nad kolebką, na 
którą dali się złowić lat temu czterdzieści 
najlepsi paleografowie i giermanisci, nie 
wyjmując Jakuba Grimma. 

Profesor Jagić nigdy nie wierzył w au- 
tentyczność w mowie będących rękopisów; 
nie taił się z tem, pisał o tem często przy 
sposobności, wzywając do coraz głębszych 
studyów nad gramatyką czeską, do pono- 
wnego zbadania zabytków pod względem 
paleograficznym i do spokojnego trakto- 
wania sprawy. W tomie V swojego Archi- 
wum (str. 175 i nast.) wskazał gut pro quo 
co do Nowogrodu w Jarosławie (w. 88); 
w tomie VI (str. 308) pisał o sporze wogó- 
le: „trzeba być cierpliwym, aż nim się nie 
uspokoją stare namiętności i zanim znajo- 
mość starej czeszczyzny nie uczyni więk- 
szych postępów. Rękopis królowodworski, 
chociaż napisanie jego przenieść wypadnie 
zw. XIV do XIX, zajmować będzie za- 
szczytne, słusznie mu w literaturze nale- 
żące się miejsce — trzeba to powiedzieć 


dła uspokojenia tych, którzy się óbawiają 
z nim rozstać,“ A 

Obecnie, w ostatnim (drugim) zeszycie 
tomu TX Archiwum rozwodzi się obszerniej 
nad wznowieniem sporów, zatytułowa- 
wszy notatkę swoją: „Filologia i patryo- 
tyzm.* Przypomina czasy dawniejsze, kie- 
-dy Szafarzyk gromił Miklosicha za niedo- 
wiarstwo w rękopis królowodworski, kie- 
dy w niem upatrywano nie już wątpliwo- 
ści naukowe, ale nieprzyjaźń dla narodu 
czeskiego. Opowiada pokrótce przebieg 
kontrowersyi w końcu szóstego dziesiątka 
lat i tłomaczy, dlaczego zboczenia języko- 
we rękopisów tak mało dawniej raziły u- 
czonych czeskich: oto dlatego, że się wy- 
chowali oni w wierze w te rękopisy i na 
gramatyce staroczeskiej, właśnie na nich 
zbudowanej. Podnosi dalej zasługi nauko- 
we prof. Gebauera, dodając, iż „niestety, 
znalazł się w samej Pradze zacięty przeci- 
wnik Grebauera, który po prostu z próżno- 
ści i nieograniczonej miłości własnej od- 
mawiał i dziś jeszcze odmawia wszelkiego 
ich uznania“ (mowa oczywiście o M, Hat- 
tali). Przeciwnik ten, „któremu nie brak 
ani ostrego satyryzmu, ani tem mniej gru- 
bijaństwa, zdołał dotychczas otulać się pła- 
szozem milczącej powagi i łudzić rodaków 
swoich obietnicami, których pewno nigdy 
nie dotrzyma, bo są niewykonalnemi.* Do 
załatwienia sporu potrzeba, zdaniem p. Ja- 
gióa, porównawczego zbadania piśmien- 
nietw średniowiecznych; właśnie zapowia- 
da on pracę tego rodzaju, pióra grunto- 
wnego znawcy. Zdaje się p. Jagić'owi, iż 
przewlekłość i chwiejność sporu nastąpiła 
z winy p. Grebauera, który nie dość stano- 
weze veto położył ze strony filologii, zbyt 
wiele przyznając znaczenia badaniom pa- 
leograficznym i chemicznym; nie powinien 
był też nazywać „możebnemi zboczeniami 
gwarowemi* umyślnie w zabytku nagro- 
madzonych archaizmów i nieumyślnie po- 
pełnionych błędów. „Jak jest napisany 
rękopis królowodworski, tak pisać mógł 
ten tylko, kto oddawna stracił żywe po- 
czucie mowy, lub go nigdy nie posiadał, 
kto osobliwszym sposobem stworzył sobie 
język z książek różnych epok, klecąc go 
kunsztownie i naśladując.“ „Prof, Masaryk, 
mówi dalej J., myślał, że dziś już zdoła 
przeprowadzić spokojną dyskusyę na grun- 
cie czeskim; jeżeli się w tem grubo pomy- 
lił, to rozczarowanie bynajmniej jemu uj- 
my nio czyni;* pomylił się nieco pierwej 
i Gaston Paris, mniemając, iż uczeni cze- 
soy dorośli już do przedmiotowości należy- 
tej. P. Masarykowi oddaje J. słuszne po- 
chwały za ton poważny i umiarkowany, 
którym rozpoczął i dalej prowadzi rozpra- 
wy, oraz za energiczne podniesienie roli 
języka, jako głównego probierza. Obroń- 
ców rękopisu nazywa „dobrymi patryota- 
mi, ale lichymi filologami;* podnosi nie- 
które nieporuszono w Athenaeum zarzuty; 
żartuje sobie z deklamacyi p. Jul. Grógra 
i z chwilowej popularności „sławetnego 
językoznawcy,* „nad innych bystrego filo- 
loga* (tak Grógr Hattalę nazywa), który 
„sam jeden dźwiga obecnie na swych bar- 
kach brzemię obrony“ i wzywa go, aby 
czem prędzej otworzył „konia trojańskie- 
go“ swojej odsieczy. Mniema wreszcie, że 
/możebną jest rzeczą, iż wpływ zachwytów 
Kopitara nad zabytkami innych słowian 
payni się do rozbudzenia w duszy 

anki marzeń o dostarczeniu własnej oj- 
czyźnie czegoś podobnego. 

W chwili, gdy ten list kończę, dochodzą 
mnie z Pragi wiadomości o dwóch nowych 
przyczynkach do sporu: są to dwie broszu- 
ry obrończe panów Ozernego, sekretarza 
muzeum i Planskiego, nauczyciela. Zdam 
o nich sprawę w przyszłym artykule; nie 
pominę i zabawnej piosenki, ułożonej 
z barbaryzmów rękopisu, a wytłoczonej 
starym drukiem, którą mi przyjaciele moi 
prascy nadesłali. 

Najsmutniejszem ze wszystkiego jest to, 
że prof. Masaryk osobiście dotkniętym już 
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został za swe przekonania naukowe. Pisa- 
ły o tem z wielką skwapliwością dzienniki 
niemieckie; jak o Ryczywole, zamilczeć 
o tem wolę... Obyż zstepujący jutro Duch 
święty oświecić zechciał zapalczywe gło- 
wy i serca fanatyków czeskich i oszezędził 
czechom i nam, ich braciom, wstydu prze- 
śladowań za przekonania, 
Jan Karłowicz. 


LITERATURA ROSYJSKA. 


ALEKSANDER OSTROWSKIJ. 


Literatura rosyjska dzisiaj dopiero zdo- 
bywa sobie w Europie uznanie, kiedy wła- 
śnie traci po kolei najznakomitszych swych 
przedstawicieli. W ciągu lat ostatnich 
umierają po kolei: Pisiemskij, Niekrasow, 
Dostojewskij, Turgeniew, Kostomarow, 
Kawielin, Aksakow, teraz wreszcie Ostrow- 
skij, a wszystko to talenty wybitne, cho- 
ciaż niejednakowej miary. Pozostali je- 
szcze: (ronczarow, milczący dobrowolnie 
od lat wielu, Szezedryn — złożony ciężką, 
nieuleczalną chorobą i Lew Tołstoj, zato- 
piony w mistycyzmie, apostoł nowej wia- 
ry, stracony również dla literatury. Młod- 
sze pokolenie nie posiada ani jednego ta- 
lentu, który mógłby z czasem dorównać 
wielkim poprzednikom. Właściwie umie- 
rają nietylko znakomici pisarze, ale — jak 
słusznie zauważył jeden z krytyków rosyj- 
skich, p. Skabiczewskij — schodzi do gro- 
bu cała epoka literacka, trzydziestolecie 
wspaniałego rozkwitu umysłowego i arty- 
stycznego, „złoty wiek* rosyjskiego pi- 
śmiennictwa. 

Pomiędzy przedstawicielami tej epoki 
zmarły w dniu 16-go czerwca Aleksander 
Ostrowskij zajmował poczesne miejsce, 
jako twórca sztuki dramatycznej rosyj- 
skiej i mistrz słowa, który pomiędzy swy- 
mi nie miał współzawodników, w poró- 
wnaniu zaś z obcymi uważany być może, 
jako jeden z najznakomitszych dramatur- 
gów współczesnych. 

Ostrowskiemu słusznie należy się tytuł 
ojca komedyi rosyjskiej, jeżeli bowiem. 
miał poprzedników, np. Grrybojedowai Gro- 
gola, to dzieła ich występują jako zjawi- 
ska wyjątkowe, które nie tworzą wenle 
repertuaru teatralnego i nie nadają mu 
odrębnego charakteru. Sławna komedya 
Grybojedowa jest dramatyzowaną satyrą 
społeczną, Rewizor i Zenit ba Gogola więcej 
już zbliżają się do tego typu dzieł, który 
rozwinął Ostrowski, ale właściwie są to 
jeszcze komedye starego stylu i tylko ge- 
niusz autora rozsadza te szablonowe ramki 
i uwydatnia się w luźnych epizodach 
i szczegółach, Możnaby powiedzieć, że Gro- 
gol był również realistą, jak i Ostrowskij, 
ale jest to podobieństwo zbyt ogólne, które 
łączy zresztą wszystkich prawie znakomi- 
tych przedstawicieli literatury rosyjskiej, 
Od pierwszych swych samodzielnych kro- 
ków była ona zawsze realistyczną i nie 
krępowała się przepisami żadnej szkoły. 
Oryginalność ta wynikała nie z tej przy- 
czyny, że pisarze nie mieli lub nie znali 
wzorów, bo wielkie talenty zawsze tworzą 
dla siebie własne formy, ale że nie było 
wcale tradycyi literackiej, pozwalającej 
formom tym wyrabiać się według pewnych 
tylko typów.. Realizm więc nie jest bynaj- 
mniej zasadniczem znamieniem Gogola 
i Ostrowskiego, jest on wspólnem tłem, 
na którem właściwymi sobie rysami wy- 
różniają się wszystkie talenty pisarskie 
rosyjskie. Różnicę między Ostrowskim 
i Gogolem stanowi objektywizm pierwsze- 
go z nich, kiedy drugi był naturą namię- 
tną, skłonną do krańcowych uprzedzeń 
w pewnym kierunku. Grogol więc był tak- 


że przeważnie satyrykiem, kiedy Ostrow- 
skij odtwarza życie społeczeństwa zgodnie 
z prawdą rzeczywistą, w całej pełni i roz- 
maitości. Jakkolwiek różnica ta może mó- 
wić na korzyść świeżo zmarłego drama- 
turge, nie znaczy ona wcale, że był on ta- 
lentem wyższej, lub nawet równej miary— 
o tem mowy nawet być nie może; świad- 
czy ona tylko o historycznym postępie 
twórczości pisarskiej. Zresztą sława Grogo- 
la opiera się na wielu innych podstawach 
i utwory dramatyczne stanowią kilka za- 
ledwie listków w wieńcu, który otacza je- 
go głowę. 

cisły objektywizm nie jest znowu ce- 
chą właściwą tylko Ostrowskiemu. Jeden 
z lepszych krytyków rosyjskich, L. Połon- 
skij, twierdzi, że jest to rys wspólny 
wszystkim pisarzom pochodzenia” wielko- 
rosyjskiego, więcej nawet: wszystkim lu- 
dom północnym. Dla rosyanina Zola jest 
napuszonym  frazeologiem, romantykiem 
takim, jak dla Zoli jest np. Wiktor Hugo. 
Ale objektywiam Ostrowskiego jest tak 
dokładnym, tak dobrze wytrzymanym, że 
nawet w literaturze rosyjskiej rzadko zna- 
leść można podobne przykłady. W utwo- 
rach jego, jak w zwierciedle, odbija się 
życie społeczeństwa w chaotycznej rozmai- 
tości jego przejawów, bez najmniejszej 
zmiany, bez uwzględnienia wymagań ten- 
dencyi lub estetyki. Są to po prostu foto- 
graficznie wierne obrazy rzeczywisłości, 
utwory, które nie podchodzą pod żadne 
określenia, nie można je nazwać ani dra- 
matami, ani komedyami. Dobrolubow 
ochrzcił je nazwą sztuki z życia (pjesy ti- 
źni), wyrażenie pod względem językowym. 
niezręczne, ale dobrze malujące charakter 
tych utworów. Nie należy jednak sądzić, 
że oryginalność Ostrowskiego polega na 
pomieszaniu pierwiastku dramatycznego 
z komicznym — rzecz to już dawno uży- 
wana i praktykowana obecnie, szezegól- 
niej przez dramaturgów francuskich; za- 
wiera się ona w tym realizmie odtworze- 
nia na scenie stosunków rzeczywistych, do 
którego wzdychają dotychczas napróżno 
reformatorowie teatru na Zachodzie, 

Tendencya wyraźna nie przebija się na- 
wet w wyborze tematów tj. tych stosun- 
ków rzeczywistych, które autor przedsta- 
wia na scenie; wysoko tylko rozwinięty 
zmysł obserwacyi i poczucie artystyczne 
wskazywały Ostrowskiemu: jakie sfery 
społeczne i jakie strony życia nadają się 
najlepiej do odtworzenia na deskach tea- 
tru. Z tego względu zapewne zmarły dra- 
maturg nie należał do żadnej partyi litera- 
okiej, wszystkie szanowały go i ceniły, po- 
nieważ jednak malował życie narodu zgo- 
dnie z prawdą i nigdy nie dał się skłonić 
do ustępstw na rzecz jakichkolwiek, z gó- 
ry powziętych przekonań, rzecz naturalna, 
że zbliżył się do tego kierunku, który pra- 
wdy nie taił i na jej szczerem wyznaniu 
opierał swe zasady, większość więc utwo- 
rów swoich drukował w Sowremienniku, 
a po zamknięciu jego w Okteczestwiennych 
Zapiskach. 

Głównie i to w najlepszych swoich pra- 
cach Ostrowskij przedstawiał życie kupie- 
ctwa rosyjskiego, przeważnie nawet mo- 
skiewskiego, warstwy społecznej zupełnie 
odrębnej, zamkniętej w sobie, nieprzystę- 
pnej dla wpływów zewnętrznych, której 
pojęcia, obyczaje, zwyczaje rodzinne i to- 
warzyskie dawały bogaty materyał dla 
komedyopisarza. Na wybór tej sfery wpły- 
nęły bezwątpienia okoliczności osobiste, 
Ostrowskij bowiem. urodził się i wycho- 
wał w Moskwie i rodzina jego, jakkolwiek 
wyróżniająca się wykształceniem i stano- 
wiskiem społecznem, posiadała jednak sto- 
sunki z kupiectwem moskiewskiem. Dal- 
sze koleje życia ułatwiły mu jeszcze obser- 
wacyę, po wyjściu bowiem z uniwersytetu 


FA 


przez lat 10 urzędnikiem w sądzie handlo- 


wym. Pierwszy utwór dramatyczny mło- 
dego pisarza Obraz szczęścia domowego, dru- 
kowany w 1847 r., przeszedł niepostrzeże- 


nie; dopiero następny Swoi — to się pogodzi- 
my (Swoi liudi socztiomsia) zwrócił na 
niego uwagę krytyki, ale w ówczesnych 
warunkach znokomite to dzieło, w którem 
talent autora rozwinął się już w pełni, nie 
mogło być przedstawionem na scenie a na- 
wet zabroniono szczegółowej jego vceny, 
Dopiero w 1855 r. komedya ta doczekała 
się wystawienia i pozyskała wielkie po- 
wodzenie, Ostrowskij porzucił wtedy urzę- 
dowanie i oddał się pracy dla teatru. 
W ciągu lat trzydziestu od tego pierwsze- 
go tryumfu do zgonu napisał on przeszło 
50 dzieł i stworzył repertoar teatru naro- 
dowego. Dlatego to właśnie należy mu się 

- tytuł ojca komedyi rosyjskiej; utwory bo- 
wiem Gogola i Grybojedowa tonęły w po- 
wodzi tłomaczonych melodramatów i wo- 
dewilów lub fabrykowanych na własną rę- 
kę strasznych tragedyj z dziejów ojczy- 
stych, Dopiero niezwykła płodność autor- 
ska Ostrowskiego pozwoliła teatrom ro- 
syjskim złożyć własny, oryginalny reper- 
toar, tembardziej, że stworzył on szkołę, 
a właściwie mówiąc, cała późniejsza lite- 
ratura dramatyczna rosyjska wstąpiła 
w jego ślady. Według tege wzoru pisane 
są wszystkie późniejsze komedye, młodzi 
autorowie trzymająsię wiernie typu utwo- 
rów Ostrowskiego. Jednocześnie powstaje 
nowa szkoła aktorów i zmienia się zupeł- 
nie gust publiczności. 'Tylko wielki, samo- 
dzielny talent dokonać może takiego prze- 
wrotu. 

W pierwszym okresie swojej działalno- 
ści Ostrowskij nie wychodzi prawie po za 
sferę bytu kupieetwa i tworzy wtedy wła- 
śnie najlepsze, drgające życiem obrazy. 
Trudno niezmiernie przytoczyć w polskim 
języku tytuły tych dzieł, są to bowiem 
najczęściej wyrażenia przysłowiowe, które 

' dokładnie tłomaczyć się nie dają. We 
„wszystkich maluje on patryarchalne, na 
w pół barbarzyńskie,straszne nawet w chwi- 
lach komicznych życie domowe klasy ku~ 
pieckiej, którego najwydatniejszą cechą 
jest okrutny despotyzm rodzinny. Niektóre 
ztych dzieł, jak np. Burza wchodzą już 
w dziedzinę dramatu. Na podstawie mate- 
ryałów, jakich dostarezają utwory Ostrow- 
skiego z tego okresu, Dobrolubow oparł 
swój znakomity publieystyczno-krytyczny 
artykuł p. t.: Królestwo ciemności (Diomnoje 
carstwo), w którem kreśli przejmującą 
grozą charakterystykę tego świata, oddzie- 
lonego murem niechęcii przesądów od wszel- 
kich wpływów zewnętrznych, do którego 
nie dochodzą żadne promienie światła, 
gdzie w zaduchu i mroku więdną i mar- 
nieją zdrowe i świeże kiełki lepszego ży- 
cia, które trafem jakimś wyrosły na tym 
bagnistym gruncie. Znakomita pod wzglę- 
dem publicystycznym praca Dobrolubowa, 
który świetnie ugrupował potrzebne mu 
dane, wyraża trafnie bardzo znaczenie spo- 
łeczne utworów Ostrowskiego, ale nie da- 
je dokładnego pojęcia o nich, krytyk bo- 
wiem tendencyjnie podniósł tylko pewne 
ich strony. Idzie mi tu o to, że Ostrowskij 
nie przedstawia nigdy wyłącznie ujemnych 
lub dodatnich typów, bohaterowie jego 
mają zawsze pewne słabostki lub nawet 
śmieszności hudzkie, w najgorszych zaś ło- 
truch, w okrutnych tyranach, w spodlo- 
nych szubrawcach odzywają się w pe- 
wanych chwilach uczucia lepsze i szlache- 
tniejsze, jak to zresztą zwykle bywa w ży- 
ciu rzeczywistem, którego utwory te są 

wierną kopią. 

Od 1860 r. zaczął Ostrowskij pisać dra- 
maty historyczne, które, pomimo wielu 
niezaprzeczonych zalet, nie mają tej warto- 
ści, cu komedye obyczajowe i — rzecz dzi- 

` wna — często nie są nawet sceniczne, cho- 
ciaż pod tym względem zmarły dramaturg 
= celował. W ostatnich wreszcie latach au- 
tor pojął, że stosunki społeczne uległy ra- 
dykalnej przemianie, objął więc w pomy- 
slach swych szersze sfery, przedstawiać 
zaczął typy najróżnorodniejsze, przeważnie 
nawet nowej formacyi: aferzystów, zban- 


krutowanych obywateli, wykształconych 
fabrykantów, działaczy w ziemstwie itd. 
Są to jednak wszystko rzeczy słabsze 
w całości, chociaż niektóre niektóre sceny 
przypominają mistrzowską rękę. Trudno 
sądzić, czy przyczyną tego był wiek auto- 
ra, czy toż talent jego nie zdołał ogarnąć 
tylu różnorodnych motywów, czy wreszcie, 
co jest najprawdopodobniejsze, jak utrzy- 
muje p. Skabiczewskij, popełnił on błąd 
w tem, że nowe typy przedstawiał ró- 
wnież na tle stosunków rodzinnych, kiedy 
właściwie mają one znaczenie i odbijają 
się wyraziście tylko na tle społecznem. 
Dodać potrzeba, że Ostrowskij był mi- 
strzem języka, którym władał z taką swo- 
bodą i znajomością, iż olśniewał boga- 
ctwem nowych, oryginalnych słów iwy- 
rażeń. Pod tym względem nie dorównał 
mu nikt ze współczesnych, w niektórych 
razach chyba jeden Sałtykow (Szezedryn) 
może z nim współzawodniczyć. Wybrał on 
sobie jednę tylko gałęź działalności pisar- 
skiej, ale w tym zakresie stworzył dzieła, 
które długo świadczyć będą o jego talencie, 
stworzył odrębny kierunek literacki, wła- 
sną szkolę, więcej jeszcze— samoistny, na- 
rodowy typ sztuki dramatycznej. Dokonał 
tego siłą własnego talentu, chociaż nie 
miał żadnych wzorów, a może dlatego wła- 
śnie, że ich nie miał. 
Jet E. 


LITERATURA FRANCUSKA. 


L'Abbé Joseph Lómann. L'entrée des 
Israćlites dans la socièté française et les 
etats chretiens, d'après des documents nou- 
veaux. Paryż, 1886. 


Zródłowa ta praca służyć może za dopeł- 
nienie książki Drumonta Za France juive. 
Kierunek jej jednak wręcz przeciwny. Au- 
tor jest izraelitą z pochodzenia, ktory 
przyjął następnie chrześcianizm 1 został 
księdzem. W dziele swem dowodzi, że lep- 
szy duch judaizmu przeniknął społeczeń- 
stwa chrześciańskie i że rozwój ten zakoń- 
czy się przejściem wyznawców "Talmudu 
na łono kościoła. 


Edmond et Jules de Goncourt. Pages re- 
trouvées, Paryż, 1886. 


W książce tej Edmund Goncourt zebrał 
swoje i zmarłego już brata swego artyku- 
ły, szkice, fejletony i nowele, rozrzucone 
po różnych pismach francuskich od r. 1852. 
Materyał ten starczył już na zapełnienie 
dwóch tomów, wydanych poprzednio pod 
tytułami La Lorette i Voiture de masques, 
Wiele ze szkiców, zawartych w obecnym 
tomie, ma jedynie wartość historyczną, 
wszystkie jednak te kartki ulotne opraco- 
wane są starannie i pisane z artyzmem, 
właściwym dwum tym apostołom francu- 
skiego naturalizmu. Na wyróżnienie zasłu- 
guje doskonałe studyum Edm. Goncourta 
o Teofilu Gautier, 


Jules Case. La fille a Blanchard. Paryż, 
1886. 


Autor należy do grona młodych natura- 
listów francuskich. Powieść jego obecna 
jest trzecią z kolei. We wszystkich kobie- 
ta i milość służy mu za wytyczny przed- 
miot badania i artystycznego odtwarzania. 
W pierwszej z tych powieści Za petite Zette 
przedstawił młode dziewczę, pałające go- 
rącą i szlachetną miłością do człowieka 
młodego, zepsutego jednak przedwcześnie, 
lubo nieśmiałego i uganiającego się za nad- 
zwyczajnemi wrażeniami, które go wyko- 
lejają i przemieniają wreszcie na płytkie- 
go filistra, W Une Bourgeoise widzimy 
znowu kobietę młodą, piękną, pełną lep- 
szych pragnień i porywów, która wycho- 
dzi za mąż za człowieka pospolitego, wię- 


zów tych znieść nie może i marnieje, W o- 
statniej powieści opisuje nam wreszcie ko- - 
bietę młodą, wieśniaczkę, wydaną w Pa- 
ryżu za człowieka starszego i nieznanego 
jej prawie zupełnie. Wkrótce po ślubie po- 
rzuca ona swego męża i żyje w ukryciu 
z pewnym młodym człowiekiem; myśl je- 
duak o tem, że może być odkrytą, prześla- 
duje ją, wyradza się w manię, pod wpły- 
wem której zabija małżonka, stojącego jej 
na przeszkodzie. Odtrącona następnie przez 
kochanka i zagrożona karą, rzuca się ze 
skały w morze i tonie. Powieści te pisane 
są z talentem i drobiazgową spostrzegaw- 
ezością naturalistów francuskich. Potrąca- 
ja one, jak widzimy, o odwieczną sprawę 
stosunków małżeńskich, która dostarcza 
wciąż najobfitszego, prawie wyłącznego 
tematu powieściopisarzom francuskim. 


A Rz Case. Dans l'intimité. Paryż, 


Jest to szereg szkiców i obrazków, ze- 
branych na bruku paryskim. Autor zginął 
przed kilku dniami w pojedynku, wyni- 
kłym wskutek błahej polemiki dzienni- 
karskiej. Dwiema poprzedniemi pracami: 
DL'elève Gendrevin i La semaine d' Ursule 
zdobył już sobie dość wybitne stanowisko 
w szeregu obiecujących młodych reali- 
stów. 

Bibliograficzne to notatki zakończę 
wzmianką, że największem powodzeniem 
w zakresie powieściowym w Paryżu 
cieszy się nowy obecnie tom nowel 
Guy de Maupassant'a, zatytułowany: Za 
petite Koque i Le Boulet, powieść młodego 
pisarza Renó Maizeroy, który znany był 
dotychczas z nader drastycznych obraz- 
ków, kreślonych jednak bez wielkiego ta- 
lentu. Ostatnia powieść o wiele więcej za- 
dawalnia pod względem artystycznym. 
Treścią — jak zwykle — kobieta i stosun- 
ki małżeńskie, Sa 


TEA T R. 


Nasi zięciowie. Komedya Kazimierza Zalewskiego. 


Zdawkowa krytyka, starająca się wszel- 
ki objaw twórczości pisarskiej podciągnąć 
pod pewne, określone i oklepane formułki, 
zawyrokowała już, że p.Zalewski wdwóch 
ostatnich utworach (Friebe i Nast zięciowie) 
stanowczo przerzucił się od komedyi oby- 
czajowej—do tendencyjno-społecznej, Bez- 
wątpienia p. Zalewski jest autorem wybi- 
tnie tendencyjnym, jak zresztą musi być 
nim każdy poważny komedyopisarz, ale 
okoliczność ta nie nadaje dziełom jego od- 
rębnej formy. W Naszych zięciach np., jak 
również we Friebem, nie ma tendencyi ści- 
śle przeprowadzonej, nie ma takiego roz- 
wiązania sytuacyi dramatycznej, któreby 
było zarazem rozwiązaniem kwestyi społe- 
cznej, służącej za osnowę komedyi, z tego 
powodu zrobiono nawet autorowi zarzut, 
również, zdaniem naszem, nieuzasadniony, 
bo oparty właśnie na owem błędnem okre- 
śleniu rodzaju jego twórczości. P. Zalew- 
ski w ostatniej swej komedyi daje nam 
szereg scen, wiernie aż do drobiazgów od- 
zwierciedlających życie i stosunki pewnej 
sfery, tendencya przebija się tylko w wy- 
borze tematu, w oświetleniu osób działają- 
cych, w zdaniach gdzieniegdzie wtrąco- 
nych lużnie, ale bynajmniej nie w samym 
przebiegu akcyi i jej rozwiązania. Jeżeli 
w ostatnich utworach znajdujemy*satyrę 
społeczną szerszego zukroju, nie znaczy to 
woale, że autor zmienił rodzaj twórczości, 
lecz po prostu, że talent jego dojrzał, za- 
kres obserwacyi rozszerzył się, umysł jego 
głębiej bada stosunki społeczne, P. Z. 
przedstawia tu z różnych stron życie wyż- 
szych warstw mieszczaństwa, Arystokra- 


cji kapitału, że zaś przedstawia je zgodnie 
z prawdą, ńajlepszy dowód w tem, iż 


- okarżają go ciągle o kopiowanie osób i sto- 


suhków istniejących. Obrażone dziwotwo- 
ry, przejrzawszy się w zwierciedle, które 
im podsuwa p. Zalewski, gniewają się 
jkrzyczą, że szklo jest w złym gatunku, 
że wykrzywia im twarze, bo one przecie 
nie wyglądają tak wstrętnie w rzeczywi- 
stości. Zwierciadło tu jednak nie winno; 
pod jakimkolwiek bowiem kątóm ustawia 
je autor, tj., jakiekolwiek są jego własne 
przekonania, odbicia twarzy wychodzą 
nieco może spłaszczone, lub wydłużone ka- 
rykaturalnie, ale zawsze podobne. Ta foto- 
graficzna niemal dokładność odtworzenia 
życia pewnych sfer pozwala nam nie brać 
nawet wcale pod uwagę własnych przeko- 
nań autora, w imię których działa jego sa- 
tyra. 

Nie będziemy szczegółowo przytaczali 
trości komedyi, z tytułu już czytelnik do- 
myśla się, 0 co rzecz idzie. Autor przedsta- 
wia kilka typów teściów - kapitalistów 
i kupionych zięciów. Jeden z nich hr. Pim- 
beche, arystokratyczny zdechlaczek, pół- 
idiota i ntracyusz, w dodatku jeszcze Wy- 
niszczony fizycznie. Drugi, Wielohradzki, 
również syn szlachecki, w którego żyłach 
płynie krew nietylko karmazynowa, ale 
nawet niebieska, również birbant i cynik, 
hulaka i literat, rozumie się, z obozu za- 
chowawców. Dwie te postacie, żywcem 
wzięte z rzeczywistości, obdarzone wręcz 
przeciwnymi temperamentami, mają jeden 
rys wspólny — nikczemność cyniczną, wy- 
rażającą się zresztą rozmaicie: bo kiedy 
hr. Pimbeche wyzyskuje teścia wesoło, 
Wielohradzki bije żonę, bije kasyera, któ- 
ry odmawia mu pieniędzy, hałasuje 
i oburza się na skąpstwo żydowskie. Tyl- 
ko spokój teścia Stockfindla (Żółkowski), 
który z zimną krwią odpowiada na jego 
wykrzyki; „ty jnż zrobiłeś swoje, ja mam 
wnuka z nazwiskiem i jesteś mi niepo- 
trzebny,* przyprowadza go do równowagi. 
TFaktorką tych mieszanych małżeństw jest 
niejaka Korbiczowa, która z arystokraty- 
cznej kokotki przemienia się na wielko- 
światową rajfurkę i opiekunkę „rozczaro- 
wanych“ żon. Za jej pośrednictwem mło- 
dy obywatel ziemski Horski zapoznaje się 
zp. Lolą Limburg, siostrą hrabiny Pim- 
beche, i pomimo wahań młodzi ludzie po- 
kochali się wreszcie. Kiedy jednak Horski 
wyznaje swą miłość przyszłemu teściowi, 
Limburg z uzasadnionem zresztą niedo- 
wierzaniem przyjmuje to oświadczenie, 
Podejrzliwość jego rani boleśnie szlache- 
tnego młodzieńca, zrywa więc upragniony 
związek, a raczej odkłada go. Z tego za- 
kończenia komedyi zrobiono p. Zalewskie- 
mu zarzut, że nie rozwiązał „kwestyi* 
inie wskazał drogi wyjścia szczerze ko- 
chającym się parom. Pozwolę sobie być 
innego zdania i w tem właśnie zakończe- 
niu widzieć dowód talentu autora, który 
dla zrobienia przyjemności opiekunkom 
czułych serc i amatorom rozstrzygania 
„kwestyj społecznych“ nie pogwałcił pra- 
wdy psychologicznej i życiowej. Ozłowiek 
świeży, uczciwy i prosty, jakim autor 
przedstawia Horskiego, znalazłszy się 
w takiem otoczeniu i dotknięty bolesnem 
podejrzeniem, mie mógł nie uczuć wstrętu, 
nie mógł nie zrozumieć, że zawsze będzie 
kupionym zięciem. Pomimo tego zresztą 
poczuł on wyraźnie różnicę pojęć, stosun= 
ków, zachowania się ludzi, z którymi żyć- 
by musiał. Oprócz zerwania, innego środ- 
ka wyjścia z położenia tego nie było, może 
z biegiem czasu namyśli się, może: wróci 


i zostanie zięciem bankierskim i zarazem | 


człowiekiem porządnym, jak ów „pierwszy. 
zięć,* który raz tylko zjawia się na scenie, 


widocznie dla zaznaczenia innego jeszcze: 


typu, człowieka, który ożenił się”z bankie- 
równą w imię „zasady,* mniejsza 0*t0'ja- 


A kiej i pozostał uczciwym i porządnym gen~ 


tlemanem, Nakreślenie tego otoczenia, poł 
` nego fałszu, podejrzliwości, brutalnego'cy- 
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nizmu, rozpusty, z którego wyrywa się 
gwałtownie Horski, bo inaczej zadusiłby 
się w tej atmosferze zepsutej — oto głó- 
wna zaleta komedyi. Arystokracya kapita- 
łu ma w p, Zalewskim wybornego mala- 
rza, który przedstawia ją z dokładną wier- 
nością w ogólnym zarysie, chociaż może 
karykaturalnie w szczegółach. Autor nie 
powoduje się żadnem uprzedzeniem a przy- 
najmniej nie popuszcza mu cugli i nie po- 
zwala krzy wić prawdy: teściowie-izraelici 
np. wychodzą pomimo wad i śmieszności 
swoich daleko sympatyczniej, aniżeli dro- 
go nabyci zięciowie - chrześcianie. Dla 
Stockfindla, który ma dwie córki na wy- 
daniu, zięcia, który mu grozi pobiciem 
i katar żołądka, można czuć pewne współ- 
czucie, dla Wielohradzkiego — tylko po- 
gardę. 

P. Zalewski z temperamentu jest publi- 
cystą, ale w wykonaniu pomysłów posiada 
zmysł artystyczny, który nieraz szezęśli- 
wie podsuwa mu właściwe i realne sposo- 
by ich oddania. W ostatnich komedyach 
swoich bierze on tylko pewną, dosyć cia- 
sną sferę życia, przedstawia ją jednak 
w całej pełni, nie pomijając szczegółów, 
ale i nie przeładowując nimi obrazu, Nie- 
tylko maluje on prawdziwie rzeczywistość, 
śmiało także mówi prawdę, bez względu, 
czy to komu podoba się, czy nie. Dla ko- 
medyopisarza jest to cenny przymiot, 

Komedya p. Zalewskiego posiada liczne 
wady, których wszakże nie będziemy tu 
wyliczali, gdyż w ocenie utworu, będącego 
uscenizowanym artykułem społecznym, 
więcej chodzi o myśl, niż o jej artystyczne 
wykończenie. Dodać trzeba, że w przedsta- 
wieniu Naszych zięciów wzięły udział najle- 
psze siły artystyczne. Pp. Żółkowski 
i Ostrowski jako teściowie, Tatarkiewicz 
i Kotarbiński w rolach zięciów; panie: Lü- 
dowa, Ozaki, Kadnowska, Ohraszczewska 
i wreszcie wszyscy inni odegrali całość 
znakomicie. Taka staranna obsada podnosi 
jeszcze wartość utworu na scenie. 


FEJLETON. 
LIBERUM VETO. 


Złość klimatu, — Nasze uciechy i przyszłe o nich roz- 

mowy, — Regestr czynów obywatelskich. — Wysta- 

wa inwentarza, — Chłodne z nią rozstanie. 

zakłady kąpielowe. — Pora dla wygrania korzyś 

Wielkie kapitały, — Brak ludzi. — Skarga p. Celsa Le- 

wickiego. — Gwiazdozbiór naszej prasy. — Głosy pu- 
bliczne. 


Gdybyśmy posiadali fantazyę nieboszczy- 
ka króla bawarskiego, moglibyśmy pocie- 
szać się, żenatura doznaje dreszczów a nie- 
bo płacze nad nami ze współczucia; ponie- 
waż jednak trudno się łudzić przy tylu 
otrzeźwieniach, musimy naodwrót przy- 
znać, że klimat, lichy nasz klimat bezw: 
dnie sprzymierzył się przeciwko nam z in- 
nymi świadomymi czynnikami. Takim 
czerwcem, deszczowym i chłodnym warto 
przeklinać złych ludzi, ale nie warto mu 
poświęcić kulawego rymu. Wobec różno- 
rodnych utrapień byle czem karmimy na- 
sze serce, głodne pomyślnych wrażeń. Wy- 
ważeni na czas pewien z warunków, które 
uczą nas klaskać w dłonie tam, gdzie inni 
wzruszają obojętnie ramionami, sprowa- 
dzeni z żyznych i błogosławionych niw na 
ten grunt jałowy i zapuszczony, zdumieli- 
byśmy się nieraz nad“ powodami naszej 
głębokiej radości. Maluczko a będziemy 
prowadzili takie rozmowy: 

— Jesteś pan dziś szczególnie wesół. 

== Bo mój sąsiad, z którym toczyłem 
długi próces, wygrał sprawę w ostatniej 
instanóyi. ** T 


— (oś pana widocznie uszezęśliwiło, ` 

— Kupiec, który mnie okpił na zbożu, 
sprzedał je zyskownie za granicą. 5 

Zobaczywszy rolnika, orzącegopoleludź- 
mi, zaprzężonymi do pługa, będziemy wte- 
dy wykrzykiwali: 

— Szlachetny dobroczyńca dał jednej 
parze ludzkiej uczciwy i pożądany za- 
robek. 

W przybliżeniu robimy to już dziś, wca- 
le nie dostrzegając naiwności naszych 
przyjemnych wzruszeń, zaciera ją bowiem 
uczucie widzenia czegoś, co się rodzi bez 
wielkich pazurów, kłów i rogów, co ma. 
przynajmniej pozory dobra ogólnego. Ohwa- 
liliśmy wyprawę do Afryki — to jeszcze 
nic, będziemy może wykazywali obywa- 
telską zasługę tych, którzy wygrają zna-- 
czne sumy na saskiej loteryi lub pożyczce 
premiowej. Wszakże np. dzienniki społe- - 
czeństw cywilizowanych nigdy nie donoszą 
z zachwytem (chyba w ogłoszeniach pła- 
tnych), że ktoś założył nową fabrykę lub 
otworzył restauracyę; my podnosimy uro* 
czyście te fakty i spożywamy je w sosie 
patryotycznym. Kapitalista, pragnąc pu- 
ścić swe zasoby w ruch dobrze procentują- 
cy i wyzyskać pracę sił najemnych oraz 
potrzeby rynku, zaczyna wyrabiać grze- 
bienie lub igły; nie myśli on przytem ani 
o „podźwignięciu przemysłu krajowego,“ 
ani o „wyzwoleniu go z poddaństwa za- 
granicy,* ani o „daniu zajęcia rękom pró- 
żnującym,* lecz dba przedewszystkiem 
o własną kieszeń. My wszakże, stęsknieni 
do objawów dodatnich, wystawiamy mu 
zbiorowy adres dziękczynny z godłem: 
„więc żyjemy.* Jest to dziwacznem, ale 
psychologicznie usprawiedliwionem. Alboż 
to nie spotykamy ludzi, którzy dostawszy 
grosz tańczą z radości lub wznoszą modły ku 
niebu! 

Wszędzie wystawa inwentarza jest wy- 
stawą inwentarza. My biedacy, którzy 
z Towarzystwa Dobroczynności chcieliśmy 
kiedyś zrobić Panteon a z Towarzystwa 
Kredytowego Akademię geologiczną, bu- 
dowaliśmy na placu Ujazdowskim gmachy 
fantastycznych rojeń, które naturalnie się 
rozwiały. Dopóki wszakże z tej ruiny wi- 
siały w powietrzu obłoczne słupy i tęczo- 
we wiązania, uczęszczaliśmy tłumnie na 
„ekspozycyę,* zwłaszcza gdy dostarczała 
nam w letnim karnawale świeżej rozryw- 
ki, o którą rzetelny słowianin tak dba, że 
bez niej wyrzekłby się nieba. Przekonaw- 
szy się, że wystawa inwentarza, pomimo 
złączonych z nią narad ziemiańskich u p. 
Trylskiego, jest tylko wystawą inwenta- 
rza, że znawcy może w niej każdego roku 
widzą coś nowego, ale publiczność podzi- 
wia tylko szereg ogonów końskich, bydlę- 
cych, owczych itd. — ochłonęliśmy zna- 
cznie. Tegoroczna była już zwiedzana tak 
słabo, że gdy komitet pożegnał ją ze wzru- 
szeniem jako ostatnią według urzędowego 
pozwolenia, w prasie nie odbiło się echo 
smutku. Przestała bowiem być instytucyą 
ogólną, a zaczęła być—jak powinna—czy- 
sto ziemiańską. 

W sądzeniu zjawisk ekonomicznych nie- 
podobna wciągać do rachunku przemien- 
nych gustów, chęci okazania przy nich 
zbytkownych toalet lub złapania męża; 
zdaje mi się jednak, że nawet dla rolni- 
ków coroczne wystawy, które w krótkich 
okresach czasu nie mogą uwydatnić po- 
ważniejszych postępów pracy, są za czę- 
ste. Widzieliśmy to w udzielonych nagro- 
dach i odznaczeniach, W końcu już niemal 
musiano bić medale dla tych, którzy rano 
wstają lub owiec nie wypędzają na trawę 
w zimie. Istotnych zasług lub znakomi- 
tych rezultatów doświadezalnych brakło, 
podńoszono więc w górę byle przymiot 
gospodarczy. Metoda zamiasb podwyższać 
zuiżała poziom wymagań, nie dawała do- 
brego przykładu ani „obywatelom,* ani 
chłopom, którzy zapowne odjechali z prze- 
konaniem, że gdyby wykręcili z wierzbiny 


długie fujarki, byliby otrzymali po zło- 
tym medalu. à 

Ziemia procentuje źle, kamienice — źle, 
handel — żle, przerażony lub zniechęcony 
kapitał skupił się w bankach lub wlazł 
w papiery publiczne i płacze, że nie ma po- 
la do bezpiecznych i zyskownych obrotów. 
A tymczasem obca ręka gdzie zawadzi ry- 
dlem, wszędzie odnajduje bogatą żyłę. Nie 
jest to raj, nie jest to nawet stan znośnej 
sprawiedliwości, ale jest to uwarunkowa- 
nie konieczne, któremu poddać się trzeba 
a w którem pewne zadania podjąć i nale- 
życie spełnić może tylko kapitał wielki, 
Nasze zakłady kuracyjne, usiłujące z żołę- 
dzi wyhodować szybko wielkie dęby, nie 
rozumieją tej żelaznej logiki rzeczy i dla- 
tego brudem, niewygodami, drożyzną, bra- 
kiem niezbędnych środków odstraszają 
chorych. Rok obecny, w którym z pru- 
skiego zła zaczęło wyrastać polskie dobro, 
był najwłaściwszą i decydującą porą do 
reformy w tej dziedzinie, Skutkiem ogól- 
nej biedy i nawoływań prasy, odstręcza- 
jących ogół od wód niemieckich, krajowe 
zaroiły się gęsto gośćmi. Krótkotrwała to 
jednak pociecha, gdyż ta sama prasa brzmi 
dawnemi skargami na kuracyę patryoty- 
czną. Winien zaś nierząd, nieumiejętność, 
zdzierstwo? Potrosze, ale przedewszystkiem 
winna niemoc pieniężna, która nie pozwa- 
la owym zakładom zaprowadzić ulepszeń 
iprzywiązać do siebie chorych. Obfitym 
strumieniem trysnęła woda na krajowe 
koła, obracają się one i mielą, ale młyna- 
rze nie myślą o wyszlamowaniu i ujęciu 
w trwałe łożysko potoku, który wkrótce 
rozleje się na wszystkie strony! Prawie 
nigdzie bowiem nie dostrzegamy przy tej 
roboeie wielkich kapitałów, jedynie mo- 
gących ją spełnić z zadowoleniem stron 
obu; wszędzie uwijają się drobne mrówki, 
których tryumf byłby dla nas najbardziej 
pożądanym, ale które, niestety, upadają 
pod ciężarem, przewyższającym ich siły. 
Obym był fałszywym prorokiem, ponie- 
waż jednak znam naszą krótką pamięć, 
lekceważenie swojszczyzny i chęć wyfru- 
wania jak najdalej po za rodzinne gniazdo, 
a nie przypuszam, żeby wyszło drugie wy- 
danie edyktu pruskiego, sądzę, że letnie 
jaskółki w roku następnym odlecą z kraju 


pod dachy niemieckie a miejscowe zakłady | 


kuracyjne znowu pozostaną puste. 

Dlugi szereg doświadczeń i spostrzeżeń 
szepcze mi w tej chwili do ncha, że na 
tem jak na każdem polu, brak nam nietyl- 
ko kapitałów, ale także — ludzi, Zdawało- 


by się, że los tego przynajmniej nam nie | 


poskąpił, owszem, że na zmarnowanie ska- 
zał liczne zastępy sił zdolnych. A jednakże 
kogokolwiek zagadniesz, kto kieruje pracą 
zbiorową, każdy z doświadczenia wycią- 
gnął naukę, żo jego okręt rozbijał się nie 
© skały podwodne, nie o dzioby naprzeciw 
płynących statków, nie w wichrach burzy, 
ale przez nieudolność lub niesumienność 
majtków. Powtarza to zarówno przedsię- 
biorca kolejowy, jak fabrykant, kupiec lub 
wydawca. Dotąd pracownik zdolny i uczci- 
wy ma u nas wagę złota; jego glowa, jego 
ręce nigdy nie próżnują, bo zawsze je do- 
brze sprzeda. 

P.Oels Lewicki wydrukował list otwar- 
ty do redaktorów warszawskich z wezwa- 
niem, ażeby nie lekceważyli głosów publi- 
czności i otwierali im szerzej swe kolu- 
mny. Autor ma w zasadzie sluszność, gdyż 
prasa nasza zbyt oddaliła się od potrzeb 
społeczeństwa i dogadza jedynie potrzebom 
literatów, dla nich zakłada noweprzybytki, 
zich uczuć, myśli, żądań, sympatyj iantypa- 
tyj tworzy sztuczną atmosferę, którą oddy- 
cha ogół. Zwykle dwu lub trzech dzien- 
nikarzów, niezwiązanych ściśle z żadną li- 
teracką konstelacyą, błąkających się bez 

_ stałych dróg, składa nową, nie pytając ko- 
mu iezem ma świecić. Niebo też naszej 
prasy jest gwiaździste, ale żyjącym na pa- 
dole nie jest przez to jaśniej, Tymexusem, 
gdyby szukuno domów i chat ciemnych, 


| bryki dla „głosów z publiezności*, wszyst- 
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gdyby w nich zapalono ognie, któreby lu- 
dziom dawały światło i ciepło — słowem, 
gdyby zbadano potrzeby ogółu i czyniono 
im zadość — mielibyśmy w prasie mniej 
zdawkowego konwencyonalizmu i sztu- 
cznego powietrza, mniej stereotypowych 
odbić, a więcej prawdziwych wyrazów 
opinii, Opinia ta często się odzywa w li- 
stach do redakcyj, lecz zwykle, albo two- 
rząc rozdźwięk z tonem wybranego orga- 
nu, idzie do kosza, albo przybywa w takiej 
niedojrzałej lub kalekiej formie, że pod 
czcionki drukarskie się nie nadaje. Ogół 
nasz naśladuje większość literatów — pi- 
sze niedbale a zastrzega nietykalność dla 
swego pióra. Co wtedy pozostaje redakcyi 
chcącej, ażeby do zamulonej literatury, po 
której pływają różne odpadki wszechgwa- 
ry ludzkiej i męty niechlujstwa, nie za- 
nieczyszczać jeszcze bardziej? Opuścić sta- 
widło i zatrzymać niem wióry, w których 
tkwi nieraz włókno rozsądku i szlachetne- 
go uczucia, ale które wprzód starannie wy- 
płukać i okroić trzeba. 

Mój sąsiad ma jeszcze inne w tej spra- 
wie zarzuty, które poniżej stawia. 

Posel Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Głos publiczności, — Skurczony perkal rozszerza się-— 
Chedery w Radomiu. — Dlaczego nas gryzą. — Eldo- 
rado złodziejskie. — Ukrywany skandal. 


Niema chyba pisma, któreby nie życzyło 
sobie ścisłej łączności między redakcyą 
i czytelnikami i nie czyniło w tym względzie 
pewnych usiłowań. Słyszeliśmy niejedno- 
krotnie utyskiwania na brak koresponden- 
cyj, prośby o nadsyłanie uwag i wiado- 
mości, widzieliśmy nawet oddzielno ru- 


kie te zachęty pozostały jednak bezskute- 

eznemi. Któż by więc mógł przypuścić, że 

z pośród publiczności wyjdzie żądanie do- 

puszczenia jej do głosu i to nietylko 

w sprawach wyjątkowych, ale na zasadzie | 
stałego współpracownictwa. Właściwie 

wiedzieć trudno, czy pragnie tego jakiś 

znaczniejszy zastęp czytelników, bo nie 

spotykaliśmy się z podobnemi życzeniami, 

ale tak nas zapewnia p. Oels Lewicl 
który w imieniu ogółu abonentów ogłosi 
„List otwarty do redakcyj wszystkich 
pism treści ogólnej.* P. Lewieki żąda ni 
mniej ni więcej, tylko stałego współpra- 
cownictwa czytelników w piśmie, które 
zmuszone byłoby zamieszczać wszelkie 
„głosy,“ „słówka,“ „jeszcze słówka,“ „kil- 
ka myśli* itp. wynurzenia amatorów pi- 
sania i przemawiania do narodu, Przy ta- 
kiom prowadzeniu dziennika znikłby zu- 
pełnie jednolity kierunek, co zresztą nie 
stanowi ważnej sprawy, ponieważ więk- 
szość pism naszych nie posiada go wcale, 
i wytworzyła by się mieszanina dziwa- 
cznych poglądów. Dziennik przestałby być 
organem informacyjnym i stał się po pro- 
stu skrzynką do listów, których w dodatku 
nikt by nie chciał czytać. Każdy bowiem 
z prenumeratorów rozprawiałby o rze- 
czach, które mu najbardziej leżą na sercu, 
ale ogółu mogą nie obchodzić zgoła. Każda 
redakeya chętnie wita współpracowni- 
ctwo przygodne i pomieszcza nieraz z za- 
strzeżeniem zdanie, na które w szczegółach 
nie zgadza się, jeżeli zdanie to ma jaką 
wartość i liczy się z warunkami istnienia 
prasy, o których amatorowie pisa- 
nia zwykle słyszeć nie chcą, chociaż dla 
pisma jest to rzecz nie małej wagi. Jedne 
rzeczy zajmują cały ogół ludzi inteligen- 
tnych, inne ciekawemi są tylko dla ludzi 
pewnych zajęć, lub mieszkańców pewnego 
okręgu, prowinoji itd. Zdarza się nam nie- 
raz otrzymać artykuł w sprawie specyal- 
nej, któremu możnaby przy zuchowaniu 


pewnych warunków udzielić gościnności 
w łamach pisma, ale cóż zwykle sprawa ta 
traktowaną jest tak obszernie, że wykład 
jej zajął by kilka nnmerów dziennika, 
tymezasem obchodzi ona bardzo nieli- 
czne grono czytelników. Ze względów 
wydawniczych dopuszczenie takiego współ- 
pracownictwa amatorskiego było by na- 
wet korzystnem i temi pobudkami kierują 
się zapewne owe pisma, które p. Lewicki 
chwali, pomieszczające korespondencye 
z różnych miejsc o rzeczach błahych, które 
gdyby nawet zadawalniały ciekawość czy- 
telnika, to nie przyniosą mu żadnego po- 
żytku, 

Przykład dzienników amerykańskich 
nie jest dobrany trafnie, widocznie p. Le- 
wicki nie zna ich wcale, chociaż na ich 
przykładzie opiera swe wnioski. Pisma 
amerykańskie korzystają rzeczywiście 
z współudziału czytelników bardzo obficie, 
ale tylko w zakresie podawania informa- 
cyj i dostarczania wiadomości faktycznych. 
Takich korespondentów każda redakcya 
przyjmie z otwartemi rękami, jak upra- 
gnionych gości, bo każda, oczekując ich 
napróżno, wypatrzyła oczy. Ale p. Lewi- 
okiemu nie o to idzie, chce on zabierać 
głos w różnych sprawach, wypowiadać 
zdanie, rozwijać swe poglądy, To już rzecz 
inna, chociaż i takie współpracownietwo 
jest możliwem, jeżeli poglądy posiadać 
będą jakąś wartość i liczyć się z warunka- 
mi literackimi, 


Dotychczas brak nam korespondentów 
prawdziwych, mamy za to pełną miarę 
z ezubem domorosłych filozofów, snują- 
cych w zaciszu wiejskiem dziwaczne ma- 
rzenia lub brednie, apostołów, których 
w godzinie poobjedniej drzemki lub w no- 
cy bezsennej „nawiedziło“ objawienie ja- 
kiejś szczególnej prawdy. Oi właśnie naj- 
częściej zasilają redakcye swemi wypraco- 
waniami, są to „grałomani* z natury, 
typ, który bardzo często, zwłaszcza u nas, 
spotkać można, i oni to właśnie najgorę- 
cej domagają się drukowania swych utwo- 
rów. Ludzie rozumni, którym idzie o rzecz 
nie zaś o zadowolenie próżności lub popę- 
du pisarskiego — nie stawią takich żądań, 
przesyłają oni czasem uwagi swoje redak- 
cyom, dostarczają materyalu, ale poprze- 
stają na tem, pozwalając korzystać do- 
wolnie ze swych wskazówek, Takie współ- 
pracownictwo jest bardzo cennem, ale, 
niestety, bardziej jeszcze rzadkiem. Qi 
zaś, którzy posiadają odpowiednie warun- 
ki do pracy literackiej mogą być zawsze 
isą współpracownikami pism, bo to prze- 
cie nie zależy od miejsca zamieszkania. 

W szeregu wielkich reform dziennikar- 
skich, na które p. Prus z p. Kronenber- 
giem wydali, jak utrzymuje pierwszy 
z nich, w ciągu roku 40,000 rs., była wła- 
śnie rubryka „głosów publiezności* w ś.p. 
Nowinach, w której jednak nikt głosu nie 
zabierał, „Pomimo to,* dodaje Prus, nie- 
tylko niecieszyliśmy się poparciem ogółu, 
jak to dziś tak stanowczo obiecuje p. Le- 
wieki, ale zdaje mi się, że na liście prenu- 
moeratorów nie posiadaliśmy nawet... p. 
Oelsa Lewickiego.“ 

Pokrewny przedmiot porusza wydawca. 
Dziennika łódzkiego, który skarży się, że 
prasa zbyt mało zajmuje się prowineyą 
i dziennikami miejscowymi, z których 
czerpie tylko wiadomości bieżące, pomija-., 
jąc rozbiór ważniejszych spraw. Że prasa 
warszawska za mało zajmuje się prowin- 
cyę — to święta prawda, ale nie dla tego 
wcale, iż nie zamieszcza ocen artykułów 
dzienników prowineyonalnych i nie trak- 
tuje szeroko spraw miejscowych. Bo co 
mogą obchodzić czytelników z Wołynia,. 
Litwy a nawet Suwałk, Lublina lub 
Kielo — sprawy wyłącznie łódzkie? Źle- 
jest właśnie dlatego, że sprawy czysto-- 
warszawskie przemagają nad ogólno-kra- 
jowemi i dla wyleczenia z tej wady Dzien- 
nik pragnie, żeby w pismach przeznaczo-- : 


nych dla wszystkich mieszkańców kraju 
przeważały sprawy łódzkie, radomskie, 
płockie itd, Najciekawszem jest wszakże, 
że uwagi te wypowiedziane są z powodu 
owego głośnego „kurczenia się“ Bzajble- 
rowskiego perkalu. Chogo zapewne wy- 
nagrodzić brak 14 werszka szerokości, roz- 
ciągnął się teraz ów porkal aż w kilku 
numerach dziennika. Ózy i tę sprawę pi- 
sma warszawskie powinny należycie u- 
względnić i poświęcić jej szereg artyku- 
łów? 5 

Co innego np. chedery w Radomiu; 
sprawa ta oprócz miejscowego charakteru 
posiada ogólne znaczenie, warunki bowiem 
wychowania ludności żydowskiej w całym 
kraju są mniej więcej jednakowe i zbada- 
nie ich na pewnej ograniczonej przestrzeni 
daje dokładne pojęcie o całości, Chedery 
są to szkoły wyznaniowe prywatne, utrzy- 
mywane przez t. z. melamedów, uczę- 
szczują do nich dzieci rozmaitego wieku, 
przeważnie od lat 7 do 13, chociaż są i ta- 
kie szkółki, 'w których uczą się dzieci 
młodsze, nieraz nawet 3 letnie i tego ro- 
dzaju chederów jest w Radomiu aż 10 z o- 
gólnej liczby 44, W szkołach tych pobiera 
naukę 568 dzieci, których rodzice płacą za 
to rocznie 10,612 rs., oprócz tego niektóre 
chedery otrzymują zasiłki od miejscowej 
inteligencyi (?). W 25 chederach dzieci 
od lat 6 do 12 uczą się po hebrajsku 8 go- 
dzin dziennie a siedzą po godzin 11, w kil- 
ku zaś tylko po 54 godzin. Szkoła mieści 
się zwykle w mieszkaniu prywatnem me- 
lameda w jaknajgorszych warunkach sa- 
nitarnych. W tym zaduchu w ciągu 10 
godzin dziennie ogłupiają się dzieci ży- 
dowskie uczeniem na pamięć modlitw lub 
wyjątków z Talmudu w języku niezrozu- 
miałym dla nich, nuuka zaś odbywa się 
przy pomocy takich środków pedagogi- 
oznych (według własnych zeznań melame- 
dów) jak: bicie po twarzy, zbicie ręką 
w część ciała, znajdującą się najbliżej nau- 
czyciela* (2), chlosta dyscypliną, areszt itd, 
W czterech tylko chederach uczą trochę po 
rosyjsku, po polsku zaś w żadnym, chociaż 
ma naukę tego języka „położonym jest nacisk 
nawet w rozporządzeniach rządowych,“ 
jak dodaje Gazeta radomska. Większość 
melamedów nie zna wcale języka krajowe- 
go. Ozy i tym udziela wsparcia „inteli- 
gencya izraelska?“ $ 

W Pabianicach fabrykant E, (pisma na- 
sze przez grzeczność nie wymieniają jego 
nazwiska) zniżył robotnikom płacę o 50 
kopiejek tygodniowo i zapowiedział, że je- 
żeli się nie zgodzą, to on sprowadzi niom- 
ców. Ponioważ robotnicy nie mają pojęcia 
o polityce, ani tysiącoletnich węzłach, ja- 
kie nas łączą z Zachodem, ani o wymaga- 
niach grzeczności międzynarodowej, o- 
świadezyli więc, że do pracy nie pójdą. 
Bezrobocie trwało dni kilka i przybrało 
groźny charakter, dopiero wdanie się p. 
naczelnika powiatu złagodziło prawdopo- 
dobne starcie. Wysłuchawszy żądań ro- 
botników, uznał on ich słuszność i wpły- 
nął na fabrykanta, że redukcya płacy 
zmniejszoną będzie o połowę. Oprócz tego 
p. naczelnik polecił robotnikom, żeby 
w razie nadużyć ze strony przedsiębiorcy, 
lub zmuszania ich do pracy w dnie świą- 
teczne, co dotychczas miało miejsce, za- 
wiadamiali go o tem natychmiast. W da- 
nym razie dobrze się stało, że znalazl się 
„Strach,“ którego niemcy choć trochę się 
boją, ale czy strach ten może i powinien 
stać zawsze na straży, 

W Kraśniku, w gub, lubelskiej istnieje 
prawdziwe Eldorado złodziejskie. Teraz 
dopiero ciekawe oko władzy sądowej zaj- 
rzało do tego raju i odkryło cudowne rze- 
czy. Kradzione przedmioty przechowy- 
wały się w ogrodzie, należącym do jedne- 
go z hersztów bandy, pierścionki, kolczyki 
iinne kosztowności wisiały na drzewach, 
niby owoce, inne rzeczy ukrywane były 
w podobny sposób. Złodzieje posiadali ta- 

ką powagę w mieście, że podczas wesela 
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np. u któregokolwiek z zamożniejszych oby- 
wateli zapraszano ich jako gości. Była to 
pewnego rodzaju asekuracya. Podczas 
uczty złodziej wydobywa z kieszeni nóż, 
w którym gospodarz poznaje swoją wła- 
ność, skradzioną mu wraz ze znaczną su- 
mą pieniędzy przed paru laty, nie śmie 
jednak powiedzieć o tem gościowi, z oba- 
wy, żeby się nie obraził i nie „skarał* 
go. Ładny obrazek obyczajowy — ani 
słowa! 

Zaznaczyłem powyżej, że większą część 
wiadomości o sprawach prowineyonalnych 
czerpie prasa warszawska z gazet miejsco- 
wych, okazuje się jednak, że nawet o nie- 
których sprawach warszawskich można 
znależć informacye tylko w dziennikach 
prowincyonalnych. Oto np. Dziennik łódzki 
a zanim inne pisma donoszą o skandal 
cznej sprawie, którą sąd warszawski 
pozpatrywał jeszcze w dniu 4 czerwca, 
a o której dzienniki warszawskie milczą, 
bo niektóre w skazanym za kradzież stra- 
ciły współpracownika. A my im tego nie 
wymawiamy, że „liczba ich przyjaciół się 
zmniejsza.“ 

J. Nieborski, 


PRASA ROSYJSKA. 


Moskowskija Wiedomosti podają bardzo 
ciekawe wiadomości o położeniu prawo- 
sławia w guberniach lubelskiej i siedle- 
ckiej, które w wyjątkach, wedlug Gaz. 
warszawskiej przytaczamy: 

„ Wydarzenia zaszłe kilka miesięcy temu w Lu- 
blinie obudziły czynność sfer zainteresowa- 
nych, które teraz mają otwarte oczy na to, co 
się dzieje. Napróżno niektórzy usiłują wmówić, 
że wydarzenia te były wywołane przez gawiedź, 
niezdającą sobie sprawy z położenia i z nudów 
tylko czepiającą się lada sposobności, byle so- 
bie szarą jednostajność urozmaicić. Taknie jest, 
W obu guberniach odbywa się, przy ciągłym 
współudziale i zabiegach ze strony jezuitów 
i panów, proces fermentacyi, której ustawiczne 
objawy dają się dokładnie obserwować. Skoro 
tylko w Chełmie i Białej odbył się akt przy- 
wrócenia unitów do jedności z prawosławiem, 
wnet rozpoczęło się po kraju włóczęgowstwo 
różnych patrów, przy pomocy miejscowych 
księży i panów. Ich to usiłowaniom zawdzięczać 
należy wytworzenie typu „opornych,* którzy 
nie chodzą do cerkwi prawosławnej i o jej 
obrzędach słyszeć nie chcą. 

W roku 1878 w Łukowie urządził sklepik 
pruski poddany Otto Hausner, i niby to kup- 
czył, rozsyłał z towarem swoich agentów po 
dworach na Podlasiu. I cóż się okazało? Ci 
agenci to właśnie owi „oporni,* ktorzy chodzą 
po kraju a propagują katolicyzm, sam zaś Hau- 
sner tak się nie nazywa i na pozór tylko han- 


dlem się trudni, Jest to ni mniej ni więcej tylko | 
| agitacyę znakomity w swoim rodzaju jezuita ga- 


ojciec von Nostitz-Jackowski, prowincyał zako- 
nu jezuickiego w Galicyi, i trudni się nawraca- 
niem unitów, odprawia im nabożeństwa kato- 
lickie, zaopatruje w dokumenta ślubne i w me- 
tryki katolickie każdego, kto sobie tego życzy. 
Pewnego razu, na zjeździe w Radzyniu, dokąd 
przybył i „prewielebnyj jezuit pan Jackowskij,* 
pojmali go żandarmi, Liczni jego zwolennicy 
rzucili się, aby go odbić, ale nie zdołali tego 
dokonać, i pan Jackowski znalazł się niebawem 
w więzieniu w Siedlcach. Ale i tam żył sobie 
wesoło, bo dosyłali mu wszystkiego aż nadto 
hrabia Łubieński i inni bogaci panowie z gu- 
bernij siedleckiej i lubelskiej, W dodatku wię- 
zienie to stało się istną szkołą, z której wyszedł 
później cały szereg agitatorów. Byli nawet ta- 
cy, którzy broili umyślnie, aby dostać się do 
więzienia, i tam zetknąwszy się z Jackowskim, 
odbierali od niego instrukcye: co dalej czynić, 
jak prowadzić rożpoczęte dzieło, w przekona- 
niu, że wkrótce będą wypuszczeni na wolność, 
i tym sposobem z nową aureolą męczeństwa „za 
ojczyznę i świętą sprawę* tem skuteczniej agito- 
wać będą. Instrukcye Jackowskiego przyniosły 


żniwo, które może jeszcze nie jest uprzątnięte. 
Z pod jego feruły wyszli w całem słowa znacze- 
niu wybornie wyuczeni propagatorowie katoli- 
cyzmu wśród rosyjskiej ludności Zabużja, Infor- 
mowali oni, gdzie można znaleźć księży, którzy 
dadzą potajemnie metrykę krakowską, Jackow- 
ski był sądzony za to, że za cudzym pasportem 
przemieszkiwał. Wyrok opiewał, że ma być 
odesłany do granicy: „Wrzucono ze złością 
szczupaka w rzekę,* jak mówi Kryłow w swej 
bajce. I odetchnięto przecież: „No już nie bę- 
dzie ani donosów, ani kłopotów i ludzie będą 
ostrożniejsi.* 

Tymczasem już w samej Warszawie pojawił 
się niebawem cały zastęp księży wykształconych 
przez jezuitów w agitacyi wśród unitów. W r. 
1880 na Koszykach wyszpiegowano księdza, da- 
jącego śluby unitom i wydającego krakowskie 
metryki, których do tej pory znajduje się nie- 
mało u księży trudniących się propagandą. Ad- 
ministracya znów poczęła przysięgać, że toje- 
dyny taki ksiądz, który itd., a reszta to ludzie 
oddani rosyanom, Ale nagle rozchodzi się wieść 
o jakichś podrożach do Rzymu niejakiego Fran- 
kowskiego, który nazwoził cały arsenał instruk- 
cyj, metryk itd, Wsadzono więc Frankowskiego 
do turmy na 3 miesiące za... wyjazd bez på- 
sportu. 


Nie dziwnego, że przy takiej pobłażliwości, 
propaganda polsko-łacińska ciągle się wzma- 
gała. Na prośbę Frankowskiego przysłano z za. 
granicy do Warszawy słynnego z pracy swej 
w Indyach jezuitę Franciszka Brajera. Przyje- 
chał on do Warszawy i otworzył tam przy ul. 
Marszałkowskiej sklep winny, i niby to skupu- 
jąc po dworach stare wina, w dził po gu- 
berniach siedleckiej i lubelskiej, agitując i na- 
wracając. Ale zbyt energiczne jego sukcesy 
zwróciły na niego uwagę, i był ujęty przez żan= 
darmów w Sokołowie, gdzie propaganda polska 
mocno się krzewiła, Sokołowianie odbili Bra- 
jera i przesiedzieli za to w więzieniu po 2 i 4 


jazd wd yi do Rzymu Frankowskiego, 
który za powrotem aresztowany na granicy, ze- 
słany został do Kiryłowa w gub. nowogrodz- 
kiej, skąd pomimo czujnego nadzoru policyi, 
zdołał uciec za granicę. Podróży Frankowskie- 
go do Rzymu wśród odbudowców ojczyzny: 
przypisywano ogromne znaczenie. Skorzystali 
oni z okazyi, aby rozsiewać wśród ludu wieści, 
że religią główną w gub. siedleckiej i lubelskiej 
jest katolicka, i dlatego mianowano biskupów, 
a papież nie opuści wiernych unitów i nieba- 
wem nadeszle misyonarzy. Silni tym sukcesem, 
rozpoczęli tem większą agitacyę, wśród której 
odznaczył się „jaśnie wielmożny* Łubieński, 
bogacz, niedawno wydalony z kraju przez rząd. 
Mieli oni skuteczną pomoc w osobie nowokreo- 
wanego biskupa Wnorowskiego, który był na 
zesłaniu za udział w powstaniu 1863 r., a teraz 
żył w szczególnej przyjaźni z głównymi przed- 
stawicielami władzy w gubernii, On sam nawet 
osobiście chrzcił po katolicku dzieci prawosła- 
wnych itd. ý 


Jednocześnie prawie w Lublinie prowadzi 


licy który osiadł u pewnego obywatela 
niby jako guwerner. i przywiózł z sobą mnóstwo 
metryk podpisanych przez krakowskiego dzieka- 
na ks, Serwatowskiego. Celem działalności tak 
jego. jak ijego kolegów, była nietylko propa- 
ganda katolicka na rosyjskiem Zabużju, ale 
związanie, skojarzenie ludności tutejszej z kra 
kowską. Jest rzeczą godną uwagi, że władza są- 
dowa dokumentom tym, rozsiewanym wśród nas 
przez wrogów, przyznawała moc prawną, co 
wprowadzało tylko w błąd lud prosty, legalizu- 
jąc niejako działalność tych misyonarzy. Owemu 
Sz. dopomagali za wiedzą biskupa Wnorowskie- 
go dominikanie lubelscy. W ich to klasztorze 
wszystkie rzeczone obrzędy i sakramenta były 


tam dążyli. Władze lubelskie z razu wyprzysię- 
gały się, że tam nic się nie dzieje, ale czasy Al- 
bedyńskiego minęły, icałą organizacyę wykryto. 
Atoli nie w Lublinie, ale w Warszawie znajduje 
się ognisko tej propagandy jezuickiej, Tylko co 
dokonane odkrycia w klasztorze kamedułów na 


| Bielanach, przekonywają, żetak jest. Tutaj, wce- 


miesiące, Owocem działalności Brajera był wy- 
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dostępne dla unitów, którzy też tłumnie zewsząd — 


i inne Ebesi. Teraz winni 00. kamoduli . Z0- 


stali ujęci.“ 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Z wystawy, Doroczna wystawa inwentarza i przed- 
miotów, mających związek z hodowlą, została już za- 
- mkniętą. Nie dajemy z niej szczegółowego sprawozda- 
nla, gdyż nie przedstawia ona materyału do wniosków 
o stanie hodowli inwentarza u nas, W popisie przyj- 
muje udział ograviczona i powtarzająca się corok bez 
zmian prawie w składzie swym liczba wystawców. 
Właściwie wystawa stała się targowiskiem, na którem 
corocznie sprzedaje się za 60,000 rs. okazów, posłada 
więc ona tylko znaczenie specyalne. 
4 Teatr. Towarzystwo poznańskie 
wystawiło komedyę p. Z. Przybylskiego p. 
i Wacek, odznaczona na ostatnim konkursie. 


w Alhambrze 
: Wicek 


Konkurs dramatyczny. Ten sam komitet, który nie- 
dawno sądził utwory nadesłane na konkurs imienia 
> Wojciecha Bogusławskiego, ogłasza znowu nagrodę 
w kwocie 1000 rs, im. A. Żólkowskiego — za najle- 
pszy utwór dramatyczny, osnuty na tle współczesnem 
iposiadający warunki sceniczne. Utwory winny być 
nadsyłane pod adresem redakcyi Gazety polskiej przed 
1 września 1887 r. Sędziami będą pp.: W. Boguslaw- 
ski, J. Brzeziński, P, Chmielowski, D. Henkiel, J. Ke- 
mig, W. Kretkowski, E. Leo, W. Szymanowski i J. Ta- 
tarkiewicz. 

_ Sprawy prasowe. W zeszłym tygodniu sąd okręgo- 
wy warszawski roztrząsał aż 5 spraw o potwarz i dy- 
famacyę, wytoczonych redaktorom kuryerów: Poran- 
nego, Codziennego 1 Warszawskiego. Z wyjątkiem je- 
dnej, w sprawach tych zapadły wyroki uniewinniające. 


Charakterystycznem jest, że redaktora K. Porannego 
skarżył o dyfamacyę oszust, który na śledztwie są- 
dowem okazał się t. zw. złodziejem pobytowym, kilka- 
krotnie karanym i niemającym prawa mieszkać w War- 
szawie, 7 a SAGE 

- Obostrzenia. Z powada uchylania się żydów od po- 
winności wojskowej wydane zostało rozporządzenie, 
na mocy którego rodzina każdego zbiegłego rekruta 
zapłaci 300 rs. kary, kto zaś wskaże lub schwyta żyda, 
ukrywającego się od służby wojskowej, otrzyma wy- 
nagrodzenie pieniężne, stosownie do uznania ministra 
spraw wewnętrznych. 

Muzeum przemysłu i rolnictwa urządza w jesieni 
wystawę wyrobów przemysłu krajowego, Weye 
do urzadzenia i ozdoby mieszkań. 

Wywłaszczenia. Od1873 do 1884 roku sprzedano 
W Galicyi w drodze przymusowej 12,449 osad wło- 
Ściańskich, 9,046 gospodarstw przeszło w ręce żydów. 
Poco tu więc kolonizacya, kiedy za Jat kilkadziesiąt 
żydzi i tak wykupią ziemię? Należałoby raczej myśleć 
o wręcz przeciwnych środkach, jak np. o wydaniu pra- 
wa, zabraniającego nie-włościanom kupować grunty 
chłopskie. 

Bibliografia. Projekt ustawy rzemieślniczej, wydany 
przez Oddział warszawski Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu. 

— K. Brodziński. Wiesław, Wydanie ozdobne in fo- 
lio, z ilustracyami Juliusza Kossaka. Wstęp krytyczny 
i życiorys Brodzińskiego napisał Maryan Gawalewicz. 

— Sprawozdania meteorologiczne za miesiąc luty i 
marzec, 

— Wacław Nałkowski. Uwagi krytyczne do mapy 

oglądowej Królestwa Polskiego. 

Nagroda. Wiedeńska Akademia umiejętności udzie- 

la nagrodę, przyznawaną co 3 lata za prace, które naj- 
bardziej posunęły postęp nauk  fizyczno-matematy- 
ocznych — prof. Z. Wróblewskiemu z Krakowa. 

Dziady Mickiewicza przetłomaczone zostały na ję- 
zyk angielski przez p-nę Biggs. 

Towarzystwo historyczne zawiązuje się we De 
wie z inicyatywy prof. Liskego; składają je przewa- 
żnie uczniowie tego uczonego. Towarzystwo zająć się 
ma głównie badaniem dziejów Rusi Czerwonej i za- 
mierza wydawać pismo p. t: Przegląd historyczny, po- 
święcone sprawozdaniom z ruchu na polu dziejo- 


znawstwa. 
Wędrowny prelegent. P. Janikowski objeżdża z ode 
czytami swymi wszystkie miasta w Królestwie; był 
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już w Płocku, Lublinie, Sieradzu, teraz przemawia 
w Kaliszu, wkrótce więc ogół nasz lepiej znać będzie 
Kamerun, aniżeli kraj własny. 

Granice... dozwolonej głupoty przekroczyli obywa- 
tele z okolicy Jarmoliniec, w gub. podolskiej, którzy 
w tem miasteczku zakładają — towarzystwo wyścigów 
konnych. 

Emigracya. W r. z. osiedliło się w Rosyi, przewa- 
żnie w guberniach zachodnich, 164,000 niemców, Ko- 
loniści najchętniej nabywają grunty w gubernii wo- 
łyńskiej. 
Zmarli. Jan Juszkiewicz, filolog, autor wielkiego 
Słownika: języka litewskiego, nagrodzonego przez Aka- 
demię nauk w Petersburgu, ale niewydrukewanego 
dotychczas, 

— Anna Libera, znana w piśmiennictwie pod imie- 
niem Anny Krakowianki, Przed 1846 r. przyczyniła się 
wielce do rozbudzenia życia umysłowego w Krakowie, 
utwory jej wówczas cieszyły się wielkiem powodze- 
niem, później zapomniano o nich. Poezye jej wyszły 
w 1842 i 1846 r., z większych rzeczy napisała poemat: 
Małgorzata z Zębocina | dramat pt.: Jadwiga 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


U. k VIL 
wicza; 
kładu. 

P. W. W.w Pt. Kiedy sam wiersz jest dosyć po- 
Śledniego gatunku i zawiera zwykłe klątwy pesymi- 
styczne. 

Eskiemu. Postaramy się zużytkować. 

S. G. Nad kwestyą tą Prawda zastanawiała się 
już szczegółowo przy sprawozdaniu z dzieła Roma- 
nesa, 

Br—is w Pet. 


1) W jezyku polskim tylko Trejdosie- 
2) wydanie drugie nie pokryłoby może na- 


Odpowiedzieliśmy listownie. 


Jg. S. Stara historya w starych ramach. 


Ogłoszenia. 


Komisya wyznaczona na Ogólnem zgromadze- 
niu Członków Warszawskiego Towarzystwa opie- 
ki nad zwierzętami, odbytem w dniu 23-go maja 
r. b. dla przejrzenia instrukcyi wewnętrznego 
postępowania i ułożenia nowego projektu regu- 
laminu dla Zarządu, najuprzejmiej prosi wszyst- 
kich pp. Członków Towarzystwa, aby raczyli 
nadsyłać swoje uwagi i zdania względem wspo- 
mnianej instrukcyi, najpóźniej do połowy sierp- 
nia r. b. na imię rzeczonej Komisyi, do kance- 
laryi Zarządu Towarzystwa (Warszawa — Le- 
szno, Nr 2). 

Członkowie Komisyi: 

M. Kazimierzowski, L. Frindt, J. Starzyński. 


LAKIERY i FARBY 


polecają 
ZAKŁADY PRZEMYSŁ.-CHEMICZNE 


W.KARPIÑSKI& W. LEPPERT 


w Warszawie, Elektoralna 37. 


Wielki medal srebrny. 
Cenniki franco i gratis, 
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NIZINY 


powieść 
Elizy Orzeszkowej 


wydanie ozdobne, z ilustracyami E. M. 
Andriollego. 


Cena rubel jeden. 


Nakład Autorki, do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 
poleca następujące wydawnictwa swoje: 


Chmielowski Piotr dr. Autorki Polskie 
wieku XIX, studyum literacĘo-obycza- 


jowe, ozdobione sześcioma portretami, 
str. 541 rs. 2 kop. 50. 

Jerzy Brandes: Główne prądy $iteratury 
europejskiej XIX w. Tom Y. Szkoła 
romantyczna we Francyi, z portretem 
autora str. 402 rs, 2. 

Herbert Spencer: Zasady etyki, 4 3-go wy- 


dania oryginału angielskiego (przełożył 
Jan Karłowiez rs. 2. 
Światełko. książka dla dzieci, ko 
zbiorowo przez grono wybitniejszych pi- 
sarzów polskich, w wa 
z drzeworytami w tekscie rs. A kop. 80 
Stanisław NE O postaci i ciężarze 
ziemi kop. 5 
Nabywający acts powyższe w kantorze 
Spółki (Zielna 7-A) kosztów przesyłki nie 
ponoszą. 


W Administracyi Prawdy nabyć można: 
J. Brandesa! 
Główne prądy literatury XIX-ga wieku. 
Tomy: I, II, IM po rs. 1 k. 50; tom IV 


rs. 2, razem rs. 6 (z przesyłką). 


Tom V, zawierający Szkołę romantyczną 
we Franoyi, (z wydawnictwa Spółki Na- 
kładowej) rs. 2. 


BOLESŁAWA PRUSA 
(Aleksandra Głowackiego) - 


SZKICE i OBRAZKI 


3 
tomów 4, z portretem autora 


Całość rs. 5, każdy tom pojedynczy rs. l. 
kop. 50. 
Tom pierwszy zawiera utwory następu- 


jace: 


Nowy rok. — Żywy telegraf. — Na wakacyach:— 

Kocha nie kocha? — Katarynka. — W Górach. — 

Kamizelka, — Cienie, — Pominięty. — Przeklęte 

szczęście, — Przy księżycu, — Milknące głosy. — 
Stara bajka. — Pleśń świata, 

Tom drugi: 


Orestes i Pylades. — On, — Podwójny człowiek, — 
Na pograniczu. — Echa muzyczne. — Pan Dudko- 
wski i jego folwark. — Grzechy dzieciństwa. 


Tom III: powieść p. t.: „Anielka.* (Chybiona 
powieść). 


Tom IV: powieść „Dusze w niewoli.“ 


Przesyłający pieniądze bezpośrednio do 
kantoru Spółki kosztów porta pocztowego 


nie ponoszą. 
SPÓŁKA NAKŁADOWA. 
Zielna 7-A. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA wydała studyum 
etnograficzno-społeczne W, Smoleńskiego p. t.: 


DROBNA SZLACHTA 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM, 


Cena kop. 60. 
LA 


Szan. abonentów w Warszawie i na prowin- 
cyi upraszamy o natychmiastowe doniesienie 
nam o każdem opóźnieniu lub nieodbiorze PRA- 
WDY. Pismo nasze wysyłane jest w Warszawie 
w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na pocztę 
zaś — w sobotę. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


Jioazoxeno I[eHsypow, 


Bapmasa, 13 hon 1886 r. 


Redaktor i Wydawca, dr. fl. A. Świętochowski. 


